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Dzień kobiet —  9 marca.
T  owarzyszkl 1 T  o warzy sze !

Znowu proletaryat staje do walki z bezpra- 
wnem położeniem kobiety. W  myśl uchwał mię­
dzynarodowej socyalLtycznej konferencyi, ko­
biecy świat robotniczy każdego roku urządza 
„ d z i e ń  k o b i e t * .  W tym dniu kobiety pracu­
jące na zgromadzeniach i demonstracyach żą­
dają równych praw, żądają usunięcia niespra­
wiedliwości, które uciskają kobietę-robotnicę, ko 
bietę-obywatelkę!

Nędza i głód zmuszają coraz więcej kobiet z 
każdym rokiem do zarobku —  czy to na fa­
bryce, czy to w biurze, czy to w pracy domo­
wej. Kobiety odrywają się od rodziny, nieraz od 
dzieci, niszczą siły i zdrowie, by zdobyć di a 
siebie, rodziny, dzieci kawałek chleba.

Za trudy kobieta praw nie ma żadnych! 
Płacę otrzymuje mamą! Nie ma ubezpieczenia 
na starość lub w razie niezdolności do pracy!

Ani w parlamencie, ani w sejmie, ani w gminie 
nie słychać głosu kobiety, gdyż nie ma ona praw 
wyborczych i nie może bronić swych interesów.

W  d n i u  k o b i e t  w y p o w i a d a m y  n i e ­
u b ł a g a n ą  w a l k ę  tej niesprawiedliwości spo­
łecznej i politycznej!

W  ty m  dniu żądamy dla kobiet praw polity­
cznych. Żądamy, by kobieta mogła wybierać i 
była wybieraną do parlam entu, sejmu I gminy 
—  gdzie się rozstrzygają kwestye bardzo waż­
ne d la  wszystkich kobiet pracujących. Kobieta- 
robotnica winna wpływać na tok prawodaw­
stwa, a b y  ustawy odpowiadały jej interesom.

Stawiamy więc żądanie, aby do wszystkich in- 
stytucyj wybieralnych obowiązywało powsze­
chne, równe, bezpośrednie i tajne prawo wy­
borcze b e z  r ó ż n i c y  pł c i .  Kobiety w niektó­
rych krajach już zasiadają w parlamencie, w 
sejmach i w radach gminnych. Żądamy i w Au­
stryi równouprawnienia kobiet!

W  parlamencie kobiety proletaryuszki będą 
walczyły z m i l i t a r y z m e m ,  który zabiera do 
koszar kwiat narodu, odrywa ludzi od pracy i 
rodziny, który pochłania olbrzymie sumy, ścią­
gnięte z ludu pracującego!

Będą walczyły z d r o ż y z n ą ,  która gnębi 
dziś wszystkich, spowodowaną zaś jest w pier­
wszym rzędzie polityką obszarników, sgraryu- 
szów. Będą walczyły o reformę p o d a t k ó w ,  
o przerzucenie ich ciężaru na barki silniejszych, 
bogatszych!

Będą walczyły o u b e z p i e c z e n i e  dla ko­
biet — na starość i na wypadek niezdolności do 
pracy. Będą walczyły o ochronę macierzyństwa, 
o ochronę pracy kobiecej, o ograniczenie pracy 
dzieci.

W  sejmie kobiety pracujące podniosą głos za 
reformą s z k o l n i c t w a ,  które dziś stoi u nas 
na tak niskim poziomie. Wszak kobietom naj 
bardziej leży na sercu los ich dzieci.

W  radach gminnych kobiety przeprowadzą 
walkę s a l k o h o l i z m e m ,  z rozpajaniem ludu. 
Zażądają o c h r o n y  m a ł y c h  d z i e c i  przy po­
ra*, cy ochronek, żłóbków i innych podobnych in- 
stytucyj. Zażądają rozumnej p o l i t y k i  m i e ­
s z k a n i o w e j ,  któraby umożliwiła rodzinie ro­
botniczej ludzkie życie.

Towarzyszki! Towarzysze! Czyż możemy wy­
mienić wszystko? Czy możemy wyliczyć wszy­

stkie krzywdy, jakie dzieją się kobiecie pracu­
jącej? Czy możemy przytoczyć tu wszystkie te 
sprawiedliwe żądania, z któremi występuje do 
walki proletaryat kobiecy?

Pierwszym jednak, głównym warunkiem speł­
nienia tych żądań jest równouprawnienie poli­
tyczne! K o b i e t y  w i n n y  p o s i ą ś ć

prawa wyborcze!
Robotnice! Robotnicy! Wzywamy was do 

walki *0 prawa wyborcze kobiet! Nie jest to 
sprawa czysto kobieca; jest to sprawa całego 
uświadomionego proletaryatu! Kobieta wiana 
stać się obywatelką równouprawnioną. Winna 
posiąść pełnię praw.

Pamiętajmy więc: 9 marca —■ dzień kobiet! 
Będzie to d z i e ń  p r o t e s t u  przeciwko ucisko­
wi kobiety pracującej. Wszyscy niech śpieszą 
w ten dzień na z g r o m a d z e n i a  i d e m o n ­
s t r a c j e ,  aby zaprotestować przeciwko nie­
wolnictwu kobiety, aby walczyć o lepsze, ja­
śniejsze jutro!

Do walki więc towarzyszki i towarzysze!
Gotujmy się do wielkiego protestu w dniu 

kobiet —  9 marca! Każda kobieta pracująca, 
każdy robotnik winni stanąć w szeregach na­
szych w tym dniu. Niech potężnie zabrzmi ha­
sło dnia kobiet:

P r e c z  z b e z p r a w i e m  k o b i e t !  N i e c h  
ż y j e  p r a w o  w y b o r c z e  d l a  w s z y s t k i c h  
d o r o s ł y c h  o b y w a t e l i  bez różnicy płci —  
do  p a r l a m e n t u ,  s e j m u  i g m i n y !

Komitet Wykonawczy P. P. S. D.

K A R O L  D E  COSTER.

DYL SOWIZDRZAŁ
Pawiu!! MtteryeziM.

Przałotyl Csaalaw Wr®eM,

39 (Ciąg datasy).

—  Na kogóż oni w tej stronie polują? — za­
stanawiała się Klasowa. —  Jezus Mary a, mężu,
oni do nas wchodzą------

Klas wybiegł z kuchni do ogrodu, a Nela za
rum.

— Ratuj pieniądze Nelo — rzekł do niej Klas — 
są ukryte poza tylną ścianą komina.

Nela dała mu oczyma znać, że go zrozumiała, 
on zaś przeskoczył płot i wpadł właśnie na 
dwóch zaczajonych tam pachołków. Począł się 
z nimi szamotać, Nela zaś rzuciła mu się, krzy­
cząc, z pomocą i podrapała pachołków paznog- 
ciami po twarzy.

—  Puśćcie go, on niewinny! Zabijają go, za­
bijają! —  krzyczała —  lecz widząc, że drabom 
onym nie podoła, rzuciła się całetn ciałem na 
ziemię, jęcząc, płacząc i od zmysłów niemal od­
chodząc.

Na krzyk Neli nadbiegła obłąkana Katarzyna, 
stanęła nieruchomo, przypatrując się temu, co 
się w ogrodzie działo; wreszcie też przeraźliwie 
krzyczeć poczęła:

—  Ogień, ogień! Zróbcie dziurę, bo dusza 
ujść chce z ciała!

Tylko Klasowa nie wiedząc nic o tem, co się 
za chatą dzieje, rozmawiała w izbie z nadzorcą 
więzienia:

—  Mój panie, czegóż to od nas chcecie? Jeśli 
szukacie mego syna, to bawi on daleko i mu­
sielibyście mieć długie nogi, by go chwycić. 
Lecz posłyszawszy w tej chwili krzyk Neli 
w ogrodzie, wybiegła z chaty i ujrzała męża, 
szamocącego się z pachołkami.

— A  bijże ich dobrze, zabij ich! —  krzyczała, 
dodając mężowi ducha. I biegła już mężowi 
z pomocą, lecz jeden z pachołków, którzy za 
nią z chaty wybiegli, złapał ją wpół, od męża 
ją odwodząc.

Klas bronił się jeszcze i byłby może ujść zdo­
łał z rąk swy. h oprawców, gdyby tamtym nie 
przyszli z pomocą dwaj inni, którzy za Klaso­
wą z chaty wybiegli. Obalono go na ziemię, 
skrępowano mu ręce sznurami i tak zawleczono 
go do chaty. Towarzyszyły im szlochając obie 
kobiety.

— Panie nadzorco! — za cóż to tak dręczy­
cie mego męża?

—  Heretykiem jest — rzekł jeden z pachoł­
ków.

—  Heretyk, mój Boże! — krzyczała Klaso­
wa. —  Tyś heretykiem! To łżą te szatany!

Lecz Klas rzekł spokojnie:
—  Polecam się sprawiedliwości Bożej.
Wyprowadzono go z chaty, Klasowa zaś i Nela

poszły za nimi, płacząc, w przypuszczeniu, że

także i je przed sąd zawezwą. Wkrótce przyłą­
czyła się do nich gromadka sąsiadów i  znajo­
mych, lecz gdy się dowiedzieli, że Klas podej­
rzany jest o herezyę, rozbiegli się wszyscy 
w popłochu. Tylko kilka odważniejszych dziew­
cząt podeszło do Klasa z Zapytaniem:

—  Gdzież to was wiodą skrępowanego, wę­
glarzu?

—  Gdzie wola boska, dziewczęta — odpowie­
dział Klas.

Pachołkowie zawiedli go do więzienia gmin­
nego. Klasowa zaś i Nela usiadły na progu wię­
ziennego budynku. Przesiedziały tak w smutku 
i trwodze pogrążone do wieczora. Dopiero 
o zmroku poleciła Neli Klasowa, by do domu 
poszła i dowiedziała się, czy przypadkiem So­
wizdrzał nie wrócił.

XXXII.
Rozdział, w którym je s t mowa o powrocie Dyla 

Sowizdrzała do rodzinnego miasta Damm.
W  niedługim owo czasie rozeszła się wszędy 

po okolicznej ziemi wieść, jako w Damm uwię­
ziono człeka z przyczyny herezyi i że inkwizy­
tor Titelman, dziekan z Renaix, zwany „bez 
serca®, ma sąd nad pojmanym sprawować.

W  tymże czasie bawił Dyl Sowizdrzał we wsi 
Koolkerke, a mieszkał u pewnej gładkiej pod- 
wiki, łask się jej dobrawszy — tak, iż owa nie- 
wiastka niczego mu, co jeno było jej własne, 
odmówić nie umiała.

{Ciąg dolny antąpi^

G Ł O S  K O B
i: O R G AN  POLSKIEJ PARTYI SOC.-DEM.

PISM O PO ŚW IĘC O N E SPRAW O M  O R­
G A N IZ A C Y I K O B IE T  P R A C U JĄ C Y C H  f  
W Y C H O D Z I D W A  R A Z Y  N A  M IE S IĄ C  
POD REDAKCYA D O R Y  K ŁUSZYŃSKIEJ !
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Szalbierze.
W  poniedziałkowym artykule wstępnym na­

pada „Słowo polskie* na Komisyę Tymczasową, 
a zarazem naciera zaciekle na przywódcę ludow­
ców — p. Stapińskiego.

W  uniesieniu polemicznem wyrywa się orga­
nowi p. Grabskiego następujący aforyzm: „Bo 
nikt tu w Galicyi swych pianów politycznych 
i taktycznych Królestwu nie narzuci: w sprawie 
cały naród obchodzącej nie może decydować 
jedna dzielnica. A  gdy o Królestwo w pierw­
szym rzędzie chodzi — ono też głos naczelny 
w decyzyi tej mieć będzie*.

Rozumie się, iż Królestwo —  tak samo, jak 
i Galicy a, jest w zdaniu swem podzielone...

Czyj głos zatem może mieć dla „Słowa pol­
skiego* i jego adherentów walor „decyzyi na­
czelnej?*

G/os „Słowianina bez zastrzeżeń* —  Dmow­
skiego, głos jego „Gazety warszawskiej*, która, 
jak to przytaczaliśmy, ani słyszeć nie chce o 
„wytworach rozgorączkowanej chorobliwie wy- 
obraźai*, mając tak wdzięczne „realne* zada­
nie, jak walka z Nalewkami...

W yznane „Słowa polskiego*, i ż j e g o s t r o n -  
n i c t w o  p o d p o r z ą d k u j e  s i ę  i n s p i r a -  
c y o m  z K r ó l e s t w a ,  d o w o d z i ,  ż e  u c z e ­
s t n i c t w o  e n d e c y i  g a l i c y j s k i e j  w j a ­
k i e j ś  o r g a n i z a c y i ,  m a j ą c e j  e w e n t u a l ­
n i e  w y s t ą p i ć  p r z e c i w k o  R o s y i  j e s t  
n i e t y l k o  b e z p r z e d m i o t o w e  (gdyż za 
kordonem nie miałaby galicyjska N D. natural­
nego oparcia w swojem stronnictwie) l e c z  co  
g o r z e j ,  ż e  j e s t  t o  łudzenia galicyjskiej opi­
nii publicznej.

Łudzenie —  bądź wyrosłe z tej m e g a l o ­
m a n i i ,  która każe narodowej demokracyi wszę 
dzie przepychać się na plan pierwszy — choć 
nie ma się ona z czem deklarować, albo pocho­
dzące z tego m a c b i a w e l i z m n ,  który się 
wciska do jakiejś akcyi, by ją sparaliżować!

Z polemik o znaczeniu wojen.
W  roku 1909 nkazała się w Anglii książka, 

która w bardzo krótkim czasie przyniosła swe 
mu autorowi wielką popularność. W ciągu lat 
trzech doczekała się 15 wydań i została prze- 
tłómaczona na szereg języków obcych. Było to 
„Wielkie złudzenie* N Angella.

W  tej książce autor energicznie polemizuje 
ze zwolennikami wojen i ich argumentami, w 
pierwszym zaś rzędzie z twierdzeniem, że po­
tęga wojenna, należyte uzbrojenie daje państwu 
handlowe i socyalue korzyści. Walczy też z twier­
dzeniem, jakoby zwycięska wojna i zabranie 
obcego terytoryum mogły przynieść zwycięscy 
jakieś ekonomiczne korzyści.

Naród —  powiada Angell —  nie może się 
wzbogacić podbiciem innego narodu. Wszak bo­
gactwa kulturalnych narodów są zbudowane na 
kredycie i umowach handlowych. I gdyby zwy­
cięzca chciał konfiskować bogactwo zwyciężo­
nego, w takim razie to bogactwo, jako zbudo­
wane na kredycie, zniknęłoby, nie zostawiając 
nic w rękach zwycięzcy. Mało tego —  ruina 
bogactwa zwyciężonego wywołałaby krach w 
kraju zwycięzcy. Zwycięzca musi więc szanować 
własność nieprzyjaciela.

Antor pokazuje przytem, że kredyt małych 
państw stoi wyżej od kredytu mocarstw wiel 
kich. Beigiiskie 3%  papiery stoją — 96, niemie­
ckie zaś 82; norweskie 3%  papiery —  102, ro­
syjskie 3li%°/0 — 81.

Zdanie, że przyłączenie terytoryum państwa 
podbitego zwiększa bogactwa narodowe, jest 
złudzeniem optycznem —  twierdzi Angell — 
gdyż bogactwo podbitego narodu zostaje w je­
go rękach. Życie zwycięzcy a couto zdobytej 
prowiocyi obecnie nie jest możliwe. Zdobycie 
Alzacyi przez Niemców wykazało, że Niemcy 
nie otrzymały ani jednej marki do skaibu. Dziś 
podatki z danej prowincyi są wydawane w obrę­
bie tejże prowincyi.

Dalei —  zdaniem autora —  potęga wojenna 
nie pomaga rozwojowi bandlu. Szwajcarskie i

beig;jskie wyroby np. wypierają angielskie na 
rynku kauadzkim.

W  drugiej części swej pracy Angell wykazuje, 
że natura ludzka wciąż się zmienia w kierunku 
pokojowym i że nieprawdą jest, jakoby wojo­
wnicze narody zdobywały ziemię, i jakoby tyl­
ko kwalifikacye wojskowe dawały narodom tę 
męską energię, bez której niepodobna wyjść 
zwycięsko z walki o byt.

tak  pisał Angell przed 3 laty. W  dzień jednak 
wyjścia w świat 15 wydania jego książki, pro­
pagującej miłość braterską pomiędzy narodami, 
rozpoczęła się rzeź bałkańska.

I oto w odpowiedzi Augellowi, pacyfiście, za 
biera głos „Fortnigbtly Rewiew* w artykule 
„Wielkie rozczarowanie*. Wyśmiewa tam An­
gella.

Ludzie, jak nam opowiada Angell, stali się 
ekonomistami i zrozumieli, że wojna nie przy­
nosi korzyści ani zwycięscy, ani zwyciężonemu. 
Wobec tego podobno bitwy stały się starą ba­
śnią. Narody mają żyć z kredytu, który jest 
niemożliwy bez pokoju.

Lecz spojrzyjmy na Bałkan. Na półwyspie 
bałkańskim przeszło milion ludzi, ścisnąwszy 
zęby, z piekielnym ogniem w oczach, rąbią je 
den drugiego, zamieniając drogocenne ciało z 
drogocenną żywą duszą na wstrętną padlinę. 
A  na granicy teatru działań wojennych stoją 
ze wstrzymanym oddechem armie wielkich mo 
carstw, gotowe rzucić się do walki, jeśli tego 
zażądają honor narodu i interesa narodowe.

Mędrcy zapewniali nas —  ironizuje „F. Re 
wiew* —  że wojny stają się niemożliwe z przy­
czyn ekonomicznych Wszystkie czynniki były 
skierowane przeciw możliwości wojny. A  jednak 
krew już zalewa winnice jednego z najpiękniej­
szych zakątków Europy. Jakże to się stać mo­
gło, jeśli ministrowie wielkich mocarstw posta­
nowili by wojny nie było? Objaśnienie proste. 
T u r c y a  b y ł a  s ł a b a  i dlatego nie miała 
przyjaciół. Miała wielkie terytorya i potencyalne 
bogactwa i znaleźli się chętni, którzy zechcieli 
zabrać te bogactwa. Wojna — mówiono nam — 
to „choroba królów*. Lecz spojrzyjcie na Bał­
kany. Tam niema ambitnych królów, prawda — 
za to wojnę tam rozpoczęto z woli demokracyi.

Wkońcu „F. Rewiew*, wydrwiwszy Angeila, 
przychodzi do wniosku, że n a jw ięk szy m i przy­
jaciółmi wojny są właśnie pacyfiści, którzy o- 
słab ają państwo i wzbudzają chciwość sąsiadów.

Co na to Angell?
Angell odpowiedział swym oponentom i wszy­

stkim zwolennikom zbrojeń wogóle całą nową 
książką p. t. „ T e o r y e  p o k o j u  a w o j n a  
b a ł k a ń s k a * .

Bałkańska wojna stwierdziła tylko to, co za­
wsze mówili pacyfiści — powiada Angell. —  Pa­
cyfiści nigdy nie twierdzili, że woj aa jest nie­
możliwa. Optycznem złudzeniem jest nie prawdo­
podobieństwo wojny, lecz korzyści, przez nią 
przynoszone.

Bezużyteczność wojny udowadnia np. histo­
rya Turków, którzy przybyli do Europy, jako 
zdobywcy i którzy prowadzili wojnę w ciągu 
4 stuleci. Teraz cieszymy się z ruiny Turcyi, 
zbudowanej na wojnie i gwałcie. Lecz jeśli na 
rody bałkeńskie skorzystają ze swego zwycię­
stwa nie dlatego, by znieść panowanie siły fi­
zycznej, lecz by właśnie znowu oprzeć się na 
niej; jeśli gwałtem będą trzymać w jarzmie pod­
bite narody; jeśli staną się kontynuatorami po 
lityki tureckiej, zamiast tego, by narody bał 
kańskie zjednoczyć w jednej korporacyi socyal- 
nej —  w takim razie spotka je takiż sam los, 
jak Turcyę.

Właśnie zwycięska wojna narodów bałkań 
skich jest najlepszym dewodem, że dziś niepo 
dobna wyzyskiwać podbite narody i ciągnąć 
z nich korzyści. Ekonomicznym podkładem woj­
ny —  zdaniem Angeila —  jest to, że Turcya 
chciała żyć z podatków, wyciskanych z podbitych 
narodów chrześcijańskich. I złe rządy, na które 
skarżyły się te narody, były uwarunkowane 
tym właśnie systemem rządowym.

Pokazuje to, jak bezmyślna jest pogoń za 
zdobyczami wojenaemi. Jak złudne są korzyści 
ze zwycięskich wojen.

Gdyby politycy europejscy nie byli przesią­

knięci fałszywymi poglądami na konieczność, nie- 
zbędaość ry walizacyi pom ędzy państwami —  
narody europejskie dawnoby już umówiły się 
ze sobą i skończyły z okropnymi stosunkami 
na Bałkanach. Winę ponosi przedewszystkiem 
Anglia, która popierała panowanie Turcyi w 
Europie, prowadziła w tym celu w ijoę  i zawie­
rała z Turcyą umowy. I gdyby Anglia chciała 
dotrzymać tych umów, musiałaby walczyć wraz 
z Turcyą przeciwko sojusznikom.

Pacyfiści wcale nie twierdzą —  powiada An- 
gell — że wojna jest niemożliwa lub nieprawdo­
podobna. Twierdzą tylko, że zwycięzca nie może 
skorzystać z owocow zwycięstw, że wojna 
w końcu nie przynosi żadnej korzyś i i że po­
wszechne uznanie tego faktu znakomicie wzmo- 
chi oby bezpieczeństwo Emopy.

Jakiż jest program pac>fistow na dziś? „Pa­
cyfiści — twierdzi Angell —  są gotowi poprzeć 
wydatki wojenne, absolutnie konieczne dia obrony 
ojczyzny przed wtargnięi iem wroga, lecz oświad­
czają, że do jednego uzbrojenia ograniczyć się 
niepodobna*. Proponują więc energtczaą propa­
gandę przeciw wojnom i ich rzekomym korzy­
ściom. Angell żąda prawdziwej demokratyzacyi 
rządów —  tak, auy polityka zewnętrzna istotnie 
była prowadzona przez lud, a także stworzenie 
silnej opinii publicznej przeciw wojuom.

Streściliśmy argumenty jednego z pacyfistów, 
aby zapczuać czytelników z ich sposobem my­
ślenia. Siabe strony biją w oczy. Brak analizy 
tych realaych sił, które wywołują wojnę, jako 
konieczność dziejową w pewnym okresie sj>ołe- 
cznym i przypisywanie wszystk ego niedostate­
cznemu „ztozumieuiu* ittoty wojen. Tak samo 
w dziedzinie taktyki urabianie opinii (jakiej? 
w jakich klasach?), jako środek zaradczy, wy­
daje się niedostatecznem. Naiwny racyonalizm.

Dużo jednak myśii słusznych. Zauważmy mię­
dzy iauemi, że z punktu widzenia Angeila wojny 
wyzwoleńcze, prowadzone przez podbite narody, 
są rozumnym i naturalnym objawem rozkładu 
zaborczych państw. Wszak zaborcze wojay — po­
wiada Angell —  to tylko Wielkie Złudzenie. 
Z czasem odmieniają się losy...

Z DNIA.
W rzsnle wśród Sokolstwa. Z G r u s z o w a  na

Śbsku otrzymujemy następujący protest:
Zważywszy, iż wydzisł Związku Tow. gimn. so­

kolich, reprezentujący 30 000 druhów, ujętych w 
karby dyscypliny wojskowej, a wyrosłych na pod­
łożu myśli tych, którzy wielkimi duchem będąc, 
czuli swą niemoc fizyczną w zmaganiach z wro- 
g em za wolność naszą; reprezentujący tych dru­
hów, którzy wzięli chrzest, a wskazania z rąk, 
które krzepko broń dzierżąc, w zwartym szeregu 
piersi swej puklerzem chcieli uchronić tę gnębio­
ną brać swoją — onych okntych w kajdany, przed 
przemocą carską, by stworzyć w ten sposób fun­
dament dla pracy organicznej w narodzie i po­
przedzić narodziny ducha woluego, silnego mocą 
i bartem —  j e d n o ś c i ą  zaś przedewszystkiem...

zważywszy, że tych druhów oddał bez ich o p i­
ni i ,  wbrew nawet oświadczeniom prezesa okręgu I. 
na zjeździe prezesów i naczelników gniazd w Kra­
kowie, który niejako zapewniał, że będzie wspól­
ny rząd, wspólna władza wojskowa dia całego na­
rodu —  w dłonie tych, którzy zbawienie w rę­
kach zbroszonych krwią świętą naizych ducho­
wych ojców widzą — oddał nas kierownictwu lu­
dzi, którzy z politowaniem, a nawet goryczą w 
mjśli, a słowem „szaleńcy* na ustach o tej wiel­
kiej ofierze, Ojczyźnie złożonej, zwykli wspomi­
nać. .

zważywszy dalej, iż niewiadomo, jakiem pra­
wem rzuBono między ludzi jednego zawodu, je­
dnego serca i o jednej myśli, jednych pragnie­
niach: „wclaej i pomszczonej Ojczyzny* —  mię­
dzy braci, synów jednej Matki, wał, którego prze­
kroczyć n>e wolno pod grozą złamania dyscypliny i 
nazwano jednych „warchołami*, a drugich powo­
łano do roboty „świętej*: „bronienia mienia i 
bezpieczeństwa osobistego w razie rnchawki w 
kraju*...

Kino-Wanda“ u1' św- Gerlrul|y5pplYIIIU I IU IIU U  J (niedaleko poczty).

PROGRAM od wtorku 25 do piątku 28 bm. 1913.
Genialny figiel, zabawna humoreska. — Tajemny Ślub, dramat 
z życia. —  Pan Dyrektor, komedya. —  W lasaoh Cochlnchlny,

z natury kolorow. —  Kobieta szatan, dramat (Nordisk.)

n b l l i r A D M B A  i  i  l U i l P M i f J l  Wykonywa dzieła, gazety, zapronenia,
i a y H w l w I I  afisze i f. p. szybko, gustownie, starań-

KRAKÓW, UL. FILIPA 11. - T E L . N R. 1310. nie 8 po możliwie przystępnych cenach.
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zważywszy, i i  praca w tym ducba poczęta i 
pro wad sona musi wydać owoce straszne, bo skala 
nam czoła znamieniem bratobójców w razie pod 
jętej walki przez tych, co do niej, św ętej, s ę 
rwę...

protestujemy przeciw dotychczasowemu postę­
powaniu wydziału Związku i żądamy, by w imię 
jednoioi- koniecenej w sprawie tak wielkiej, wszedł 
w najkrótszym czasie w porrzumienie z organiza­
cjami rucbu zbrojnego (Komisyą Tymczasową) i 
w ciągłym kontakcie z niemi pozostawał, wzglę­
dnie dążył do utworzenia jednej wspólnej, polBkiej, 
a nie partyjnej władzy wojskowej.

Wbcńcu zaznaczamy, że dopóki Komitet oby­
watelski nie zajmie stanowiska zgodnego z naszą 
rezolucyą, za władzę wojskową go nie uznajemy 
i nie uznamy stanowczo.

Za członków Drużyny stałej II. stopnia.
Komenda miejscowa Dr «t sok.
F. Muszyński, S. Wójcik, Fr, Kisiałek, 

preze*. naczelnik. wydz atowy.
Zw iązek chłopski w Królestwie Polsklem, który 

należy do Komisyi Tymczasowej, wydał i rozpo­
wszechnił wśród włoóciaństwa polskiego w zabo 
rze rosyjskim o d e z w ę ,  w której wzywa do walki 
z najazdem rosyjskim na wypadek wojuy Austryi 
z Rosyą Odezwa głosi:

„Słabego każdy złamie, przed mocnym ustąpi.
—  Co robić? — pytacie.
Sięgnąć po wolność 1
Czem zdobywać ? — Bronią 1 —  Skąd wziąć 

broń? — Zdobyć, kupić 1 Trzeba ludzi i pienię­
dzy —  powiadacie. Ludzi mamy siła 1 Samo Kró­
lestwo postawi milion żołnierzy. Bogactwa mamy 
ogromne 1 Z chwilą, gdy cały naród dobrowolnie 
się opodatkuje, choćby po kopiejce — górę złota 
zbierzemy, a za to złoto dostaniemy broń 1 Resztę 
zdobędziemy na wrogu 1

Bracia chłopi 1 Nie uciekajcie! Tu na miejscu 
być musimy. Siły nasze tu są potrzebne 1 Nie myśl 
cie, że nas ktokolwiek może zabrać 1 N kt nas za­
brać nie potrafi, nikomu ziemi naszej nie odda­
my, walczyć o nią będziemy i zwyciężymy!

Gotujcie się! Nadejdzie godzina, gdy zawołamy 
na was: Cz»s powstać I

Zarząd organizacyi Związku chłopskiego.
Warszawa, 7 stycznia 1913 r.“
.N iepodległość", organ Narodowego Związku Ro­

botniczego w zaborze rosyjskim , zamieść t w Nr 2 
artykuł w odpowiedzi na wywody „Naprzodu* 
tłómaczące, dlaczego P. P. S. D. przystąpiła do 
utworzenia Komisyi Tymczasowej wespół z N. Z 
R. pomimo krwi przelanej w bratobójczych wal 
kach w r. 1906. „Niepodległaść* ze swego stano 
wiska objaśnia ówczesny charakter N Z R i 
zmiany, jakie późaiej w nim zastły. Dawną nie 
nawiść tłómaczy tem, że w okresie rewolucyjnym 
wzięły w P. P. S górę żywioły „lewicowe*, t. j 
antyniep >dlcgłościowe; zarazem jednakowoż przy­
znaje, że N. Z R. w owym czasie szedł za naro­
dową demokracyą, co „Niepodległość* nazywa błę­
dem, z którym N. Z R. w r. 1908 zerwał. „Nie 
podległość* kończy swój artykuł następującym 
apelem:

„D ifi skonfederowani w Komisyi Tymczasowej 
idziemy razem do wspólnych, może bl skich ce­
lów. Nie pora była obecnie pomazać dawae wspól­
ne błędy. Dcsynił to „Naorz d“ , przedstawiając je 
przytem jednostronnie i tendencyjnie. Zmuszeni, 
prostujemy fakty. A korzyścią tej polemiki niech 
będzie jeszcze raz b e z w z g l ę d n e  p o t ę p i e ­
n i e  w a l k  b r a t o b ó j c z y c h  w ś r ó d  r o b o  
t n i k ó w  i u r o b i e n i e  t a k i e j  o p i n i i ,  by  
one  na p r z y s z ł o ś ć  p o w t ó r z y ć  s i ę  n i e  
mog ł y * .

Nie ebeemy się spierać teraz o „jednostronność 
i tendencyiność* w przedstawianiu smutnej prze­
szłości. Cieszymy się, że minęła, a gorąco pra 
gniemy, żeby miaęła bezpowrotnie, żeby nigdy 
już robotnicy polscy w obliczu wspólnego wroga 
nie mordowali się wzajem, lecz by szli solidarnie, 
jednym ożywieni dachem. D atego witamy przy 
toczony wyżej głos organu N. Z. R jako dowód 
możliwości współdziałania w ruchu niepodległo­
ściowym.

Rada naczelna Drużyn Bartoszowych we Lwowie 
wydała szczególne „wyjaśn enie“ , które nosi na­
stępujące podpisy: Stanisław Bac, naczelnik głó 
wny ; Stefan Pasławski, zaat. nacz gł ; Leon Kur-

zer, pisarz główny; Mieczysław Albino weki, Jan 
Bach, Michał Bmwński, Wawrzyniec Dijczak, Wła­
dysław Dunin, Józef G sior, Wincenty Spaltenstein, 
Stanisław S nigielski, Hiena Wtirtlówna.

Wyjaśnienie to w najważniejszych ustępach o- 
piewa:

„Spotkaliśmy się w polskiej prasie i w działal­
ności naszej z sądem, że Drużyny Bartoszowe są 
instytucyą partyjną, przynależną i zależną od stron 
nictwa politycznego, i tu wymienia się parę stron 
nictw krajowych, z których do każdego mamy rze­
komo należeć. A dalej, jakby w potwierdzeniu tych 
pogłosek, jedno z pis u lwowskich ogłosiło, że pe­
wne stronnictwo służyło nam pomocą organizacyi 
ną. Otóż wobec tych wszystkich wieści fałszywych 
i z palca wyssanych, Rada Naczelna Drużyn Bar­
toszowych oświadcza:

„Drużyny Bartoszowe są instytucyą, w której 
lud polski pracuje nad pogłębieniem swej kultury 
duchowej; w działalności zaś swej Drużyny wy­
znają zasadę, że rzetelna praca kulturalna wtedy 
tylko narodowi przyniesie pożytek, gdy wyzuta 
będzie najzupełniej z wszelkich tendencyj partyjno 
politycznych. Przedewszystkiem jednak są Drużyny 
Bartoszowe organizacyą, poświęconą wojskowemu 
wykształceniu ludu — z kadrów zaś wojskowych, 
pod grozą starć wewnętrznych i zupełnego roz 
kładu wykluczona być musi wszelka działalność 
partyjna. I rzeczywiście za zasługę poczytujemy 
sobie, że zdołaliśmy ustrzedz się przed charak ta­
rem partyjnym, czego nie możnaby powiedz eć o 
wielu inuycb organizacyach militarnych, w kraju 
tworzonych.

„Przyznajemy, że w rosnących coraz bardziej 
szeregach naszych są ludzie, należący do tego lub 
owego stronnictwa politycznego. Lecz stwierdzić 
musimy równocześnie, że ludzie ci bez wyjątku 
są przedewszystkiem drużyniakami a na dalszym 
dopiero planie stawiają swą przynależność partyj­
ną, że zresztą Rada Naczelna pracę tych jedciostek 
sobie ceni, ale baczy troskliwie, aby na teren D u- 
żyn Bartoszowych żadaej polityki nie wnosili. 
Także Btwierdzić musimy, że do żadnego stronni­
ctwa o pomoc się nie zwracaliśmy, ani też od ża 
dnego żadaej pomocy nie mieliśmy.*

Powyższe „wyjaśnienie* nie jest tak zupełnie 
jasne. Jedno tylko z niego niedwuznacznie wyni­
ka: że Drużyny Bartoszowe wypierają się wszel­
kiego związku z narodową demokracyą. jako cze­
goś hańbiącego. Na początek i to dobre.

A'e to jeszcze nie załatwia kwestyi i Drużyny 
Bartoszowe nie zdołają ominąć konieczności nie­
dwuznacznego oświadczenia się, czy idą za „Ko­
mitetem obywatelskim*, w roli nowoczesnych „Ty­
rolczyków Wschodu*, czy też za Komisyą Tymcza- 
wa do walki z n a jazdem  rosyjskim.

Fałszowania opinii. O gan ugodowców warszaw­
skich „Siowo* i w ślad za nim organ endeków 
galicyjskich „Słowo polskie* pnblikują ustępy idyo 
tycznej odezwy wydanej przez t. zw. „lewicę P. 
P. S.“ i tytułują swe artykuły o tem: „P. P. S. 
o Komisyi Tymczasowej*. Manewr ten ma na celu 
oszukać opinię publiczną i wywołać mylne wyo 
hrażenie, jakoby P. P. S. — należąca do Komisyi 
Tymczasowej 1 —  występowała przeciw Komisyi 
Tymczasowej i przeciw oryentacyi antyrosyjskiej. 
Aby to świadome kłamstwo tych panów „sto ącycb 
bez zastrzeżeń na gruncie rosyjskim* unicestwić, 
stwierdzamy jeszcze raz publicznie, że wspomniana 
odezwa wydana została nie przez P. P. S., lecz 
jest fabrykatem garstki emigrantów, zwanej „le 
wicą P. P. S.“ , a nie mającej nic wspólnego z P. 
P. S , ani z ideą P. P. S., lecz zajmującej obecnie 
stanowisko zupełnie zgodne z narodową demokra­
cyą. Redaktor „Słowa polskiego* p. Grabski wie 
o tem bardzo dobrze, ale świadomie stara się fał­
szowaniem faktów oszukiwać opinię puhl'C«ną.

Sejmowa reforma wyborcza.
Lwów, 25 lutego.

Dziś od godz. 10 rano obraduje w dalszym cią­
gu sejmowa komisya reformy wyborczej. Toczy 
się dyskusya nad zasadami ref >rmy, przedłożone 
mi przez dra Lea. Przy ustępie I Ukraińcy po 
stawili kategoryczne żądanie powiększenia liczby 
ich mandatów, zgodzili się jednak na dalszą dys- 
kusyę i na głosowanie na końcu Przy usiępie III. 
posłowie ukraińscy sprzeciwili się stanowczo dwu

mandatowym okręgom, twierdząc, ie  system ten 
nie zabezp ecza ich praw narodowych. Kiuby pol­
skie, a zwłaszcza konserwatyści, obstają przy dwu* 
mandatowych ohręgacb Namiestnik, zabrawszy 
głos, starał się przekonać Ukraińców o korzyściach 
dwumandatowych okręgów. Do wszystkich ustę­
pów „zasad* zgłoszono i ze strony polskich i u- 
kraińskich klubów cały szereg poprawek.

Nastrój w pierwszym dniu obrad optymistyczny, 
w dniu drugim bardzo się popsuł. Dzięki stanowi­
sku zwłaszcza podolaków i ich wszechpolskich przy­
jaciół, oraz kategorycznemu obstawaniu Ukraińców 
przy swych postulatach, w drugim diiu obrad zda­
wało Bię, że nawet dyskusya się urwie „ZaBady* 
p Lea, wynikłe ze wspólnych obrad klubów pol­
skich, napotkały jednak na opozycję niemal wszy­
stkich klubów. We wtorek dyskusya trwała do 
późnego wieczora; przedyskutowano wszystkie 
zasady. Celem omówienia postawionych poprawek 
i wyrównania sprzeczności, które jednak wedle 
wszelkiego prawdopodobuństwa wyrównać się nie 
dadzą, we środę nie będzie posiedzenia kom syi, 
odbędzie się nat miast posiedzenie prezesów klu­
bów polskich, a nadto namiestnik ma pertrakto­
wać z Ukraińcami. W czwartek odbędzie się dal­
szy ciąg posiedzenia komisyi reformy wyborczej.

Zamknięcie Towarzystwa Kultury 
Polskiej w Warszawie.

Żarli się w Towarzystwie Kultury Polskiej, żarli 
się w obliczu wroga o to, czy tylko rdzenni Po­
lacy mogą do tej instytucyi należeć, czy także i 
żydzi, —  aż rząd rosyjski orzekł poprostu, że ani 
jedai, ani drudzy, że wogóle nikt do tego towa­
rzystwa nie ma należeć, i Skałton zamknął towa­
rzystwo wraz ze wszystkimi jego oddziałami w 
Warszawie i na prowincytl

Jest to ostatnia instytucyą polska w Królestwie, 
która powstawszy w okresie rewolucyjnym, znika 
z widowni w erze konstytucyjnej, zniszczona bru­
talną przemocą. Rząd rosyjski nie mógł dłużej to­
lerować instytucyi o tak „prowokacyjnej* nazwie 
jak „kultura* I i do tego „polska* !... Kultura wo­
góle zagraża rosyjskiemu „porządkowi* i „samo­
dzierżawiu*, a cóż dopiero kultura polska... Więc 
dalejże niszczyć wszelką kulturę...

Pp. Świętochowscy i Niemojewscy przekonać się 
teraz mogą, jak bezmyśl iem jest głoszone przez 
nich hasto: żyd oto wróg, oraz ich bawienie się 
w „silnych* wobec żydów. Cała ich bezsiła wobec 
rządu carskiego ujawniła się dzięki jednemu pocią­
gnięciu pióra przez Skałłona. Może teraz zrozu­
mie ą, ż e : rząd carski oto jedyny, potężny, groźny, 
wspólny wróg!

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 26 lutego.

Izba panów.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów U n- 

g e r  i tow. zgłosili wniosek o odpowiedzialno­
ści państwa, krajów i gmin za szkody, powstałe 
skutkiem postępowania urzędników. (Jak do­
nieśliśmy, wniosek taki przedtem już postawił 
w Izbie posłów tow. dr L i e b e r m a n i  wnio­
sek ten jest już przedmiotem obrad komisyi. 
P r z y  p. Red.).

Uchwaloną przez Izbę posłów u s t a w ę  o 
s t o w a r z y s z e n i a c h  odesłano do komisyi.

Następnie obradowano nad uchwaloną przez 
Izbę posłów ustawą o uregulowaniu stosunków 
służbowych i poborów ofieyaatów kancelaryj­
nych. Uchwalono przejść nad tą ustawą do  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

Następnie uchwalono ustawę o płacach słu­
żby państwowej (dodatek do pragmatyki) w  
brzmieniu, uchwalonem przez Izbę posłów.

Następne posiedzenie we czwartek.
Komisya finansowa  

obradowała wczoraj nad podatkiem od win mu­
sujących i uchwaliła wprowadzenie podatku od 
szampana, wyrobionego z winogron, w wyso- 
k ści 80 halerzy od butelki, zaś od butelki 
szampana, wyrobionego z innych owoców, 20 
halerzy.

KINO-BAJKA
P r z y s ta n e k  k o le i  T O  A  f  Q | f  A  - f  

e le k t r y c z n e j .  I t i i l l S I i i l  J L a
Sala dobrze 

ogrzana.

Ood czwartku 27 lutego do środy 5 marca nowy wspaniały program. 
W  S t a r y m  ( o r c i e  D e a b o r n e ,  dram at w  2 aktach  (n a  tle  w a lk  w o jsk  

an g ie lsk ich  z  In d yan am i w  r. 1812 ). —  P o n a d to : Na pokładzie amerykańskiego  
pancernika. —  Św iat zwierzęcy w Brazylii, ob ra z  k o lo ry zo w a n y . —  Jak na 
Jawie lęduję. —  Wyścigi konne we Freudensu. —  Żaglowce na lodzie. 
C zte ry  a rcyk o m ic zn e  h u m o re s k i: M a k s  k r ó l e m  m o d y .  —  Pan W o- 
kurka Chciałby być kochanym. —  Mulicke chciałby być kochanym. —

Sprawunki Moryca.



Czwartek 27 lutego 1913 Ni. 4S

P rojekt ustawy em igracyjne].
„Wiener Allg. Ztg." dowiaduje się, że 4 mar­

ca odbędzie się konfereneya mędzyministeryal- 
na celem naradzenia się nad sprawami emigra 
cyjnemi. Podobno wkrótce ma zostać przedło­
żony Radzie państwa projekt ustawy emigra­
cyjnej.

Powstańcy 1863 r. na katordze.
W  lwowskiej sali ratuszowej, nie wypełnionej 

tak szczelnie, jakby spodziewać się należało po 
temacie odczytu i roku jubileuszowym powsta­
nia i osobie prelegenta, który zdawał sprawę z 
tego, co sam widział i przeżył, odbył się w so­
botę odczyt tow. F. K o n a ,  poruszający temat 
wśród tego wszystkiego, co w roku obecnym o 
powstaniu napisano i powiedziano, zupełnie nie­
tknięty. Poczuwał się też prelegent do obowią­
zku we wstępie wyjaśnić, że wprost jest obo­
wiązkiem tę część popowstaniowe] historyi zba­
dać i opowiedzieć.

Carat, wysyłając powstańców na Sybir i tam 
icb katując, czynił zadość swemu barbarzyń 
skiemu instynktowi wywarcia zemsty nieludz­
kiej na tych, którzy śmieli się targnąć przeciw 
niemu, nie bacząc nawet na swe państwowe in­
teresy na Syberyi, która czekała wprost na kul­
turalny żywioł, mający rozpocząć dzieło zmie­
nienia jej w krainę, bodaj w najprymitywniej- 
szem tego słowa znaczeniu, cywilizowaną. Pę­
dził carat na Sybir całe masy powstańców, pę­
dził pieszo etapem, a pochód ten prawdziwie 
krzyżowy dwa trwał lata i setkami powstań 
czych mogił usiał trakt moskiewski.

Co przejść, co wycierpieć musieli pędzeni eta­
pem, co znieść w etapowych więzieniach, zmie 
szani z zwyczajnymi zbrodniarzami, narażeni na 
wszelkie wymysły zbydięconych oprawców, jh- 
kiejś nieludzkiej szukających rozkoszy w po­
niewieraniu wszelkiego człowieczeństwa u po- 
skuwanych łańcuchami powstańców, którym los 
zawistny kazał wpaść żywymi w ręce earskich 
siepaczy —  tego opowieść tow. Kona dość sil- 
nern, choć tak odległem była odbiciem, by za­
targać nerwami ludzi, nawet dokładnie znają­
cych męczarnie ofiar caratu.

Niektórzy oprawcy, jak Maczałkin, wówczas 
w historyi barbarzyństwa carskiego zdobyli sła­
wę. Każda czynność, jakiej poddawano zesła­
nych, służyła do znęcania się, nawet golenie 
pół głowy odbywało się tępą brzytwą i bru- 
dnem mydłem, by i z tego zrobić środek katu­
szy, by i przytem wywołać odruch, jak fakt z 
Wieniawskim i dać władzom pretekst do zem­
sty pod pozorem, że Polacy robią bunt. Droga 
do miejsca kary była tak straszna, że o jaknaj 
szybszem przybyciu na miejsce przeznaczenia, 
do katorgi, marzyli nieszczęśni.

Powstańców podzielono na trzy kategorye: 
fortecznych, warsztatowych i skazanych do ko­
palń. Ustawa cała o karaniu „zbrodniarzy", jej 
duch i wykonanie sprawiało, że z ostatnimi ob 
chodzono się stosunkowo najlepiej, uważano, ie  
oni nic już nie mają do stracenia, więc się ich 
bano. W kopalniach w okręgu nerczyńskim byli 
też rewolucyoniśei rosyjscy, jak Czernyszewski, 
Michajłow; oc/y całego społeczeństwa rosyjskie­
go były tam zwrócone. Najcięższym był los ka- 
tegoryj warsztatowych: ludziom, nie nawykłym 
do takiej pracy, kazano pracować np. w troi- 
ckiej warzelni soli i wyznaczano im „uroki", 
tj. pewną ilość pracy, która w jednym dniu ro­
boczym musiała być wykonaną, a jak opowia 
dał B urzewski, najzdrowszy, najsilniejszy czło­
wiek nie mógł jej w oznaczonym czasie wyko­
nać. Dzień roboczy trwał 14—16 godzin. W y­
konać „uroku" nie było sposobu, następowała 
chłosta, bicie po twarzy, pozbawianie pożywię 
nia. Ginęli ludzie dziesiątkami. G iy znęcania 
się przechodziły v/sze!kie granice, 20 letni Flor- 
kowski, uderzony w twarz przez naczelnika, do­
był kieszonkowego noża i pchnął go nim. Naj­
okropniej zbitego, wrzucono Ftorkowskiego do 
loebu, oddano pod sąd i rozstrzelano.

Gorzej było nad Bajkałem. Tu powstańcy w 
skalnym brzegu wykuwać mieli drogę dookoła 
jeziora. Nie skazani do kopaiń musieli wyko­

nywać tę samą pracę. Sam wygląd tej okolicy, 
to symbol położenia skazańców; nad głębokiem, 
burzliwem jeziorem zwisają olbrzymie skały, 
wąski pasek ziemi, z jednej strony głębina, z 
drugiej skalna opoka. Tam też obowiązywał sy­
stem „uroków", a zarządzający więzieniem, Czer- 
majew, później generał i gubernator Irkucka, 
nie rozumiał, jak można nie wykonać „carsk<e 
go uroku", to był bunt, a za bunt czekała chło 
sta, batogi, pletnie. Nia było tygodnia, by ktoś 
z powstańców nie ginął, dziesiątki polskich mo­
gił usiały skały nad Bajkałem. Położenie było 
nie do wytrzymania, młodzi, wrażliwsi zaczęli 
planować wystąpienie z protestem przeciw bar­
barzyństwom. Ale w tem samem więzieniu znaj 
dowali się starcy, kaleki, obok więzienia we 
wsi mieszkały dobrowolnie towarzyszące mę­
żom żony z dziećmi. „Bunt" w więzieniu od 
biłby się na wszystkich. Pod jakimś pozorem 
tych wszystkich udało się pod konwojem ko­
zaków wysłać do Kftłtuku, a stamtąd do Pu 
solska, gdzie również znajdowało się więzienie. 
Znęcania trwały dalej, nastąpił wybuch, 100 
bezbronnych katorżaa rzuciło się na oprawców, 
40 padło na placu, kozaków rozbrojono jednak, 
„zwycięscy" podzieliwszy się na oddziały, ru 
szyli bu chińskiej granicy. Czermajew wysłał 
gońca do Irkucka, wysłano sotnię kozaków i pie­
chotę, gdy kozacy nad brzegiem Bajkału ujrzeli 
partyę wysłanych do Pusolska, mimo, ż© była 
konwojowana, rzucili się na bezbronnych, padły 
pod strzałami kob ety, dzieci, starcy. Gorszy los 
spotkał tych, którzy szli „ku wolności" przez 
sybirską tajgę, rząd ogłosił nagrodę za głowę 
żywego powstańca 5 rubli, zabitego 3 ruble. 
Boryaci rozpoczęli polowanie na żywych i umar­
łych. Kilkunastu schwytano żywcem i osądzo­
no naturalnie na śmierć. Zginęli 15 listopada 
1866 r. Szaramowicz, Celiński, Rejnart, Kotkow­
ski...

Wielu wszystko przeżyło, całe piekło katuszy, 
ci pozostali na Sybirze, a w r, 1883 cała prasa 
sybiraka zjednoczyła się w uznania ich zasług, 
jako pionierów kultury na Syberyi* Nazwiska 
Czerskiego, Czekanowsbiego, Dybowskiego i in- 
nych dotąd żyją w Syberyi i świadczą o żywo­
tności ducha tych, którzy po wszystkiem, co 
przecierpieli szli robić dobrze. Byli tacy, którzy 
upadii, tych złamanych przez katusze moralne 
było bardzo niewielu.

L i s t y  z  k r a j u .
Bochnia, 25 lutego.

Po wyborach gminnych.

Świeżo przeprowadzone wybory do Rady miej 
skiej dały grupom opozycyjnym sposobność do 
okazania swej przewagi nad znikomą częścią 
obywatelstwa, której wyrazem była datycheza 
sowa Rada miejska z burmistrzem drom Maissem 
na czele.

Od kilku już miesięcy rozpoczęła walkę opo- 
sycya jednocząca różne stronnictwa polityczne 
w cela położenia kresu dotychczasowej gospo­
darce miejskiej, której nikt ni© miał czasu pro 
wadzić, bo odpowiedzialni kierownicy byli zajęci 
posłowaniem, staraniem się o intratne posady 
lub wpływowe stanowiska w instytucyaeh miej­
skich, czy też powiatowych, lub łapaniem sy­
nekur w Towarzystwach ubezpieczeniowych, ja­
ko nagrodę za gadzinowe usługi przy wybo­
rach do parlamentu, .

Nic ddwnsgo więc, że dobrze im się działo, 
jeden zasiadał na stolcu burmistrzowskim, inny 
choć zwyczajny radny był istotnym „platz-ko­
mendantem" magistratu i rozumem burmistrza, 
a najczęściej jego złym duchem. Rośli w zna 
esenie i, co za tam idzie, w butę i to właśnie, 
ten lekceważący sposób traktowania obywateli 
bocheńskich, z którymi liczyli się tylko przed 
wyborami, późnie] nazywając ich głuptem „Stimm• 
vieh“ , zemścił się dzisiaj.

Słowem, rządy te były rządami kliki, przeciw 
czemu musiała “powstać naturalnie reakeya, a 
na wywiązanej stąd walce klika ź'e wyszła, bo 
przy wyborach przerzedziły się szeregi radnych 
partyi magistrackiej, a do Rady wszedł zastęp

obywateli, dających gwarancyę rzetelnej 1 uczci­
wej pracy dla miasta.

Obecnie klika magistracka stoi w oblicza klę­
ski sromotnej, gdy się zważy, że burmistrz o- 
trzymal w III kole o 200 głosów mniej od naj­
słabszego kandydata opozycyi i przepadł. W y­
szedł natomiast przy wyborach w II kole dzięki 
twtanieznym wysiłkom —  głosami żydów (na 
65 głosów za nim oddanych miał 50 głosów ży­
dowskich). Ta klika magistracka, która gromy 
rzucała przez usta swych popleczników przeciw 
opozycyi, że łączy się z socjalistami i żydami, 
musiała prosić żydów o głosy dla swego bur­
mistrza, a wódz jej dr Kiernik chodził od domu 
do domu, żebrząc o głos dla siebie. Na nic więc 
nie przydały się prezesowi miasta przechwałki 
na zgromadzeniach przedwyborczych, z powoda 
dobrodziejstw rzekomo poczynionych dla mia­
sta. Czyż obowiązek obywatelski uważa się za 
dobrodziejstwo?! Wszyscy pozuali się na sianie, 
którem chciał się wywinąć z zarzutów dziś je ­
szcze nieodpartych. Nie pomogła również klice 
magistrackiej apologia ks. Bilińskiego, który za­
miast budować z chrześcijańskiego obowiązku 
most zgody, judził, jak faryzeusz, burmistrza 
przeciwko nauczycielkom bocheńskim donosami
0 rzekomo rozsiewanych przez nie wieściach, 
ubliżających nie tyle burmistrzowi, ile jego za­
usznikom z tutejszych Kas oszczędności. Jeżeli 
zaś nie pomogła apologia ks. Bilińskiego, to 
wprost zaszkodziła sprawie magistratu niesma­
cznie złośliwa mowa dra Kiemika, który starał 
się nadać całej walce wyłączaie podkład osobi­
sty, utożsamiając świadomie, lecz z gruntu fa ł­
szywie opozycyę z „familią" Michników. Fami­
lia zaś jest tylko cząstką wielkiej opozycyi.

Przeciw tej partyi, a w obronie swej kliki dr 
Kiernik, człowiek o wielkiej ambicyi i zbyt ży­
wym temperamencie, o większym sprycie je ­
dnak, niźii inteligeucyi, użył pewnego krakow­
skiego pisemka brukowego, aby na jego łamach 
odbijać ciosy poważnych i do dziś nieodpartych 
zarzutów. Ale tym razem i pióro i język za­
wiodły. Artykuł nie obudził żywszego zaintere­
sowania, chociaż obficie podlany sosem osobi­
stej animozyi, mowa zaś na ostatniem przed- 
wyborczem zabraniu właśnie z powoda tych o- 
sobistych a złośliwych napaści na jedaostki z 
opozycyi wywołała niesmak nawet w kołach 
sprzyjających klice magistrackiej.

Klika ta została pobita przy wyborach, któ­
rych rezultatem jest w e j ś c i e  c z t e r e c h  s o ­
c j a l i s t ó w  do  R a d y  m i e j s k i e j .

Jasło, 25 lutego.
W ieczorek styczniowy. —  Sprawy Zwią-.ku Strzeleckie­
go. —  Jego przeciwnicy — Ze spraw bieżących. —  Ta­

jemnicza śmierć pod kolam i pociąga.

Dnia 10 b. m. odbył się staraniem komitetu miej­
scowego P. P. S. D. uroizysty wieczór ku uczcze­
niu powstania z r. 1863 w sali Związku stowarz.
robotniczych. Słowo wstępne wypowiedział tow. 
Kukulski; odczyt o powstaniu styczniowem wygło­
sił akademik p. Tad Ołzzynka, który w pięknych 
słowach przedstawił dzieje naszych powstań, a 
w szczególności powstania z r. 1863. Zakończył 
zaś odczyt swój apelem da gotowości bejowej i 
popierania moralnego i materyalnego Komisyi Tym­
czasowej i Związku Strzeleckiego. Na dalszy pro­
gram złożyły się: deklamacya, odegranie przez 
amatorów dwóch jednoaktówek, t. j. „X pawilon"
1 „W  katordze", a na zakończenie pokazano żywy 
obraz „O brona sztandaru" Grottgera.

Związek Strzelecki, założony w Jaśle przed dwo­
ma miesiącami staraniem akademickiej polskiej 
młodzieży niepodl. postęp, rozwija się znakomicie, 
pomimo kłód ciskanych mu pod nogi przez tutej­
szych padów wszechpolaków z „Sakoła* i „Dru­
żyny Bartoszowej" —  tej sławnej „drużyny gar­
busów", jak ich w Jaśle nazywają Praca w Zwią­
zku wre w poniedziałki od godz. 8 — 10 wieczór, 
we wtorki i czwartki odbywa się nauka tereno­
znawstwa i taktyki, w niedziele ćwiczenia w polu. 
Zainteresowanie znaczne. Nrdmienić należy, że 
strzelcy jasielscy założyli Związki w okolicznem 
miasteczku Kołaczycach, gdzie ćwiczy się przeszło 
70 osób, dalej w Siedliskach koło Skołyszyna, w 
Potakówce i Tarnowcu. Ten ostatni Związek upadł 
ddęki wrizechpolakowi z Jssła, który jest rybakiem,
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leśniczym i „niczem*; nazywa się Glot i był kie­
dyś instruktorem pożarnej straży okolicznej, a dzi 
siaj gasi zapał prieciw słowiańskiej opiekunce 
„braci bez zastrzeżeń*.

Dalszvmi wrogami Związku Strzeleckiego są miej­
scowi 00. Franciszkanie. Nie mają odwagi w Jaśle 
gębować, bo s:ę boją opinii i „Monitora*, wybrali 
się więc na prowincyę, bo to u chłopów interes 
łatwiej idz e.

Dnia 16 b. m. odbywał się w Siedliskach ob 
chód styczniowy, na który wybrali się z Jasła 
wszecbpolacy z p. Szymańskim na czele, no i je­
den z księży Franciszkanów, aby „Bóg i ojczyzna* 
nie zginęła. Księżulek palnął chłopom kazanie o 
socyalistach i o darmozjadach, którzy przyjeżdżają 
co niedzieli do wsi, aby chłopów buntować do ja­
kichś powstań, a mają na cela obedrzeć z osta­
tniego centa biednego cbłopa. Chłop powinien 
chwycić kija i napędzić takich nicponiów. Komen­
tarze zbyteczne. Radzimy patrom, aby siedzieli ci­
cho, bo będziemy zmuszeni zająć się ich erotycz- 
nemi sprawkami, które znakomicie znamy. Na ra­
zie wiedzcie ojcowie, że wiemy „o tajemniczych 
znakach, dawanych chusteczką przez jednego ojca 
od ołtarza swej madonnie*.

W styczniu został przeniesiony z Jasła do Scho- 
dnicy ks. wikary Budowski. W Jaśle słynął z ka­
zań przeciw socyalistom. Zdsje się, że dlatego też 
biskup Pelczar nadał mu probostwo w Schodniey, 
aby tam hydrę socyaiistyczną wśród robotników 
tępił. Ostrzegamy tamtejszych robotników, aby pa­
miętali o tym księżynie i zastowali „Patent Józe 
fiński*, strzegli zaś swych córek i żon, aby nie 
wpadły w sieci miłosne ks proboszcza.

Wkońcu nadmienić wypada o nadużyciu tutej­
szego dyrektora gimnazyalnego Midowicza. Przed 
końcem półrocza kazał uczniom złożyć po 30 bal 
na naprawę ścian i pobielenie sal (11), grożąc nie 
wydaniem świadectw. Zebrano w całym gmachu i 
w filii 180 K. Z tego zapłacono malarzowi 60 K, 
kilka koron murarzowi, a resrta gdzie ? Może zwró­
cono uczniom?! Na drugi rok spodziewają się u- 
czniowie usłyszeć z ust p. dyrektora rozkaz do 
składek na budowę nowego gmachu, co u p. Mi­
dowicza nie jest niemożliwe.

Dnia 23 b. m. znaleziono na torze kolejowym, 
przeszło kilometr od stacyi kolejowej we wsi So- 
bniów, zwłoki młodzieńca lat 16, strasznie poszar­
pane. Po przywiezieniu zwłok do jasielskiej tru 
piarni rozpoznano w zabitym praktykanta denty­
stycznego od p. Rybarskiego, nazwiskiem G<o- 
madzki. Jest on synem oficyała sądowego z Jasła. 
Gzy miało tu miejsce samobójstwo, czy też wypa­
dek, na razie niewiadomo.

Lepsze widoki.
Ze wszystkich stron donoszą o polepszeniu się 

sytuacyi, głównie odnośnie do Austryi i Rosy i, 
oraz Rumunii i Rułgaryi. W  tym duchu wyra­
ził się też wczoraj hr. S t t i r g k h  wobec depu 
tacyi posłów niemieckich z Czech, która przy­
była celem przedstawienia nędzy panującej w 
górskich okolicach Czech, oraz niekorzystnych 
stosunków panujących w przemyśle i życiu go 
spodarczem w Czechach. Członek Izby panów 
Neumana oświadczył, że bardzo wiele przyczy­
niłoby się do polepszenia niekorzystnych sto­
sunków gospodarczych, gdyby ze strony au­
torytatywnej złożono oświadczenie o ogólnej 
sytuacyi politycznej. Prezydent ministrów br. 
Sttirgkh oświadczył na to, że jest u z a s a d n i o ­
ną n a d z i e j a ,  iż w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  
n a p i ę c i e  o g ó l n e  u s t a n i e .  W  Wiedniu są­
dzą, że deputacya ta była zamówioną, aby rzą­
dowi dać sposobność do złożenia oświadczenia 
pokojowego. Druga pokojowa wiadomość przy­
chodzi z Petersburga, gdzie odbyła się rozmo­
wa między ministrem spraw zagranicznych Sa- 
zonowem a ambasadorem niemieckim Pourtales, 
który złożył zapewnienie o pokojowem usposo­
bienia Niemiec i o ich gotowości do pośredni­
czenia między Austryą a Rosyą.

Dalej donoszą z Londynu, że rokowania mię­
dzy Austryą a Rosyą mają przebieg p o m y ś l ­
ny. Należy się spodziewać, że jeszcze przed 
zebraniem się londyńskiej konfereneyi ainbasa- 
dorskiej nastąpi porozumienie. Gdyby jednak 
nie zaszedł ten wypadek, to kwestya albańska 
tak długo nie znajdzie się na porządku dzien­
nym konfereneyi, aż austryacko-rosyjskie roko 
wania nie doprowadzą do eelu. Ponieważ Ro­
sya zajęła w kwestyi przyłączenia Skutari do 
Albanii stanowisko p r z y c h y l n e ,  przypuszcza­
ją, że w sprawie Diakovy będzie mniej skłonną 
do ustępstw. Coprawda, Serbia o ile otrzyma 
Diakcvę, będzie sbłonniejszą do ustępstw na 
płaszczyźnie koło Ipek.
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Wbrew tym uspakajającym wiadomościom do­
nosi półurzędowa „Wiener Allg. Ztg“ , że wąt- 
pliwem jest, aby konfereneya ambasadorów w 
poniedziałek zajęła się rozgraniczeniem Albanii. 
Chwilowo istnieją w tej kwestyi jeszcze d a l e  
k o  i d ą c e  r ó ż n i c e  p o m i ę d z y  A u s t r o  
W ę g r a m i  a R o s y ą ,  tak, ie  trudno przypu­
ścić, aby dało się je do tego czasu usunąć. — 
Prawdopodobnie w czwartek będą na porządku 
dziennym inne sprawy.

W  zatargu rumuńsko bułgarskim następują 
wyjaśnienia, które w mniej pomjślnem świetle 
przedstawiają zgodę Rumunii na pośrednictwo 
mocarstw. Jak w kołach berlińskich twierdzą, 
Rumunia nie poddała się bezwarunkowo inter­
wencji mocarstw, a tylko prosiła mocarstwa o 
akcyę pośredniczącą w nadziei, że przy tej spo­
sobności będzie mogła powołać się na polity­
czna i moralne stanowisko, któreby wobec sądu 
rozjemczego nie miało takiego znaczenia. Ru­
munia chciała także w ten sposób uniknąć po­
dobnego sądu.

Na terenie wojny wszystko spokojnie w ocze­
kiwaniu akcyi pokojowej, toczącej się na razie 
nieoficjalnie w Londynie. Państwa bałkańskie 
oprócz nowych żądań terytoryalnych stawiają 
też żądanie, aby Turcya zapłaciła im odszko­
dowanie wojenne. Ż-jdanie to napotyka na opór 
Fraacyi i Anglii, które nie chcą dalszego osła­
bienia finansowego Turcyi.

Telegramy z środy 26 lutego.

Sprzedaż wysp tureckich Włochom.
Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Konstan­

tynopola o tajnych rokowaniach między wyso 
ką Porfą a Włochami w sprawie sprzedaży 
wysp Rodos, Leros i Stampalia za cenę 80 mi­
lionów franków.

KRONIKA.
Środa 26 lutego.

Wowfwy krakowski*.
M agistrat zaprowadza niem ieckie urzędowania.

Pisaliśmy swego czasu o zaprowadzenia niemie 
cbiego języka w korespondowaniu magistratu * 
władzami wojskowemi. Magistrat wtedy zaprzeczył 
naszej wiadomości, a mimo to wydział wojskowy 
magistratu koresponduje po niemiecku z władzami 
wojskowemi. — Teraz znowu radca magistratu 
Schlichting zażądał, aby magistrat w boresponden- 
cyi z magistratami pozsgalicyjskimi posługiwał się 
językiem niemieckim. Dotąd używano w tej ko- 
respondencyi języka polskiego Szczególna ta wła 
dza autonomiczna, która zamiast rozszerzać prawa 
języka polskiego zaprowadza ję*yk niemiecki. Nie 
dawno czytaliśmy, że Izba handlowa w Krakowie 
zaprowadziła język polski zam>ast niemieckiego w 
korespondeneyi z centralnemi władzami w Wiedniu. 
Natomiast autonomiczny magistrat wprowadza ję 
zyk niemiecki w miejsca polskiego. Ciekawi je 
steśmy, czy magistrat zaprzeczy tej wiadomości, 
jak zaprzeczył wiadomości o korespondeneyi nie­
mieckiej z władzami wojskowemi. Kto ma odwagę 
wydawać takie zarządzenia, powinien mieć odwagę 
do publicznego przyznania się do tego.

Sprawa ta odezwie się chyba echem także w 
Radzie miejskiej.

Z teatru  miejskiego. Repertuar klasyczny teatru 
krakowskiego wzbogaci s ę znowu jednern przed 
stawieniem. W sobotę 1 marca ukażą się na sce 
nie krakowskiej: „Szkoła mężów* i „Pocieszne 
wykwintnisie* (Les pteeieuses ridicutes) Moliera, 
w wybornym przekładzie Tadeusza Żdemkiego 
„Szkoła iręiów* wystawiona po raz p erwezy w 
Paryżu 22 lipca 1661 r stała się edeazu podstawą 
repertuaru i najcelniejszą jego atrakcyą; „Pocieszne 
wykwintnisie* weszły na scenę o dwa niespełna 
lata wcześniej, 18 listopada 1659 r. Prcnrera tej 
krotcchwili, jak zaznaczają źródła współczesne, 
była jednym wybuchem śmiechu. Aktualną dla 
swej epoki jej satyrę umiał Moliere oprzeć na ka­
rykaturze tak ogólne-ludzkich postaci, że kroto 
chwila ta do dziśdnia nie straciła swego znaczenia 
i wartości.

Przedstawienia „Judasza z Kariothu* K. EL Ro­
stworowskiego cieszą się ciągle niezmiennem po 
wodzeniem i już po trzy razy zapełniły widownię 
teatru do ostatniego miejsca. „Jadasz z Kariothu* 
grany będzie w ciągu bieżącego tygodnia jeszcze 
we środę i czwartek.

Ambulatoryum dla chorób dróg moczowych. Od 
dnia 1 marca będzie otwarte bezpłatne acnbulato-

8

ryum dla chorób dróg moczowych w pawilonie 
chirurgicznym szpitala iw. Łazarza. Gcdziny przy­
jęć od 6 do 7 wieczorem z wyjątkiem niedziel i
św iat

Wioczór kam eralny. Jutro, we czwartek, o godz. 
7 wieczorem urządza Instytut muzyczny wieczorek 
muzyczny, na którym popisywać s>ę będą ucznio­
wie klas wyższych: Kl. Umlaufowej, J. Ładownej, 
Al Bandrowskiego i St. Giebułtowskiego. Program, 
w który wejdą utwory Beetbcvena, Mendelsohna, 
Sjógreua, Chopina, Niewiadomskiego i Elsnera do- 
peł tią produkeye chóru instytutowego, prowadzo­
nego przez p Heumann.

W sprawia morderstwa na ul. Siennej dowiadu­
jemy się szczegółów, które rzucają osobliwe świa­
tło na nasee szpitalnictwo dla umysłowo chorych.

Ów Bubetty, zamordowawszy jakieś dziecko, do­
stał się jako niebezpieczny waryat na oddział VI. 
szpitala św. Łazarza, skąd po jakimś czasie został 
wypuszczony —  czy jako „uleczony*, czy też ja­
ko nieuleczony, tego nie wiemy. Dość, że go wy­
puszczono, a to jest wprost skandalem. Wkrótce 
potem rzucił się z nożem na 28 letniego mnrarza 
Jana Bońdę i przebił mu rdzeń pacierzowy, wsku­
tek czego Bonda okulał i stał się kaleką na całe 
życie. Mimo to Bubetty chodził dalej wolny po 
świecie i dopiero, gdy popełnił znowu morderstwo, 
□areszcie pomyślano o unieszkodliwieniu tego nie­
bezpiecznego szaleńca. Czy na długo ? Może go 
znowu wyiu^zczą ..

Dyrekcya gazowni m iejskiej zawiadamia niniej- 
szea>, że rozscerza sposob inkasowania swoich na­
leżyte ści przez inkasentów na wzór wszystkich 
podobnych zakładów tak miejskich, jak prywa­
tnych i dlatego uprasza o płacenie rachunków 
bezpośrednio inkasentom, z których każdy posia­
da legitymacyę, zaopatrzoną jego własnoręcznym 
podp^m.

Z sekcyl pedologlcznej Ogniska nauczycielskie­
go. Z powodu nagiego wyjazdu prelegentki p. H. 
Radlińskiej nie będzie dziś wykładu „Metodyka 
historyi polskiej*. Najbliższy wykład 5 marca o 
godz. 7 wieczorem.

W w strcytes A* M lo k ie w lm  (cL Sraw-
sika 16, i. p.).

Cz y t e l n i a  szasopism otwarta łodsdennie o i 
gods. 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem. 
B i b l i o t eka  otwarta od godz, 12— 1 w południe 
I §— 9 wieczorem. B i uro  otwarte w dni powsze­
dnia od 5— 7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
Wa środę o godz. 7 wieczorem: Jan Cynarski: 

„Niewolnictwo w starożytnym Rzymie*.
We czwartek o godz. 7 wieczorem: Jan Cynar- 

ski: „Niewolnictwo w starożytnym Rzymie*.

Szkota nauk społaczno-polltycznych.
We środę od godz. 5— 7 wieczorem: Milewski: 

„Kooperatyzm i kooperacya*; od 7—8: Wł. Sta­
dnicki: „Austro-Węgry*.

We czwartek od godz. 5—7 wieczorem: Milewski: 
„Kooperatyzm i kooperacya*; od 7—8: Radlińska: 
„Konserwatorya oświatowe*.

la p s r t a  fóafra ®S»jskis|8.
Od poniedziałku do czwartku: „Judasz z Kariothu11.
1‘ iątek: Przedstawienie amatorskie
S bota Szkoła mężów , kom ed«a w  3 aktach Moliera, 

przełożył Tadeusz Żeleński. „Pom esm e wykwintnisie*, 
komedya w  1 akcie Woliera, przełożył Tadnusz Żeleński.

Niedziela po południu: „Dyabeł i  karczmarka* (ceny 
zniżone do połow y).

N iedziela w ieczór: „Szkoła m ężów* i  „Pocieszne w y ­
kwintnisie .

Poniedziałek o godz. 6 w ieczorem : „Dożywocie* (przed- 
w ienie dla m łodzieży szkolnej —  ceny zniżone do po­
łowy).

T eatr świetlny „Uciecha*, Starowiślna 18.
T y d z i e ń  A s t y  N i e l s e n .

Od soboty d. 22 b. m. do p<ątku włącznie d. 28 b. m. 
(codziennie od 4 — 10l/»; niedziele 2Va —11) 1) Eomedyanci, 
dramat w  2 aktach; Asta N i e l s e n  w głównej roli. 2) 
Belad-el-Djerid; w  krainie daktyli. 3) Ona jedna., oni 
d w a j.. (komedya). 4) Pa tera R iri (k miczne) 5. Nawró­
cony, dramat ameryk. 6) Henryk nie ma szczęścia (kom e­
dya). 7) Najnowszy Przegląd tygodniowy.

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 8.
Przedstawienia w  dni powszednie od godz. 4 do 10Vi 

w  nocy, w niedziele i  lw ię ta  ®d godz. 3 do 11 w nocy.

M m w i n y  I w & w s k l o ,

Nowa Rada m iejska. Na czwartek zwołał p. Neu­
mana nową Radę miejską Nowi radni udadzą się 
przedewszystkiem do kościoła względnie do bo­
żnicy, by podziękować za udanie się wszystkich 
macherek politycznych i szwindlów wyborczych, 
którym zawdzięcza miasto Radę, jakiej jeszcze nie 
było, a jaką nie wiele chyba miast na świecie 
może się pochlubić. Radę b e z  o p o z y c y i .  Je­
den tylko dr Aschkenaze został w Radzie jako 
ślad, że kiedyś i na lwowskim ratuszu była opo­
zycya; obecnie przy pomocy wyiBzych sił zostali
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tylko sami swoi, t. j. 46 strzelniczan, 20 wszech 
poiabów, 18 żydów różnego autoramentu wśród 
nich jeden, jedyny opozycyonista, 8 polskich de­
mokratów. 6 hlerykałów i 2 t. zw. niezawisłych, 
ale zupełnie obłaskawionych ludowców. We czwar­
tek owa Rada, pomodliwszy się nabożnie, wybie­
rze komisyę, która stwierdzi, że przy wyborach 
wszystko odbyło się w zupełnym porządku.

Pobór wojskowy wo Lwowie. Magistrat ogłasza: 
Tegoroczny pjbór główny wojskowy w okręgu 
miasta Lwowa odbędzie się w realn śoi pod L l t  
przy ul. Jabłonowskich 26, 27, 28, 29 31 marca
1 1, 2, 3, 4, 5, 8, 9 10, 11 kwietnia b. r. i roz­
pocznie się każdym razem o godz. 9 rano. Do te 
gorccznego poboru wojskowego powołane są trzy 
klasy wieku a mianowicie: urodzeni wiatach 1892, 
1891, 1890 czyli ci popisowi, którzy w roku bie­
żącym kończą 21, 22 i 23 rok życia. Każdy po 
pisowy, który uzysksć chce u'gi prawne w dopeł­
nieniu służby wojskowej, powinien wnieść należy­
cie udokumentowane podanie na ręce magistratu 
we właściwym czaBie, a najdalej do 26 marca b r.

Popisowi bądź dobrowolnie, bądź w drodze głó­
wnego poboru lub usprawiedliwionej dodatkowej 
odstawki asenterowani, którzy najpóźniej do 1 pa 
ździernika tego roku, w którym kończą 21 rob 
życia, ukończą 6 klas szkoły średniej, albo też 
równorzędny zakład naukowy d'a przemysłu, 
sztuki, techniki, kupiectwa, gospodarstwa rt lnego 
lu leśnego i górnictwa, nie mogą być pociągnięci 
do 3 letniej służby wojskowej i przysługuje im tyiko
2 letnia służba czynna, muszą jednak zgłosić swe 
uprawnienie najpóźniej przy poborze, gdyż w prze­
ciwnym razie tracą prawo do tej ulgi.

Popisowi pomieuionych trzech klas wieku, któ 
rzy nie otrzymali do 26 marca b. r. wezwania 
do poboru, winni zgłosić się w tym celu w miej­
skim urzędzie konskrypcyjnym (IV. biuro magi­
stral u).

W tymże samym urzędzie mają się zgłosić takie 
i ci, którzy d >tąd od poboru się uchylali a 36 
roku nie przekroczył.

Lwowskie telsfony. W czasie obrad komisyi re­
formy wyborczej prezydent Leo usiłował porozu­
mieć się telefonicznie z ks. Czartoryskim. Centrala 
połączyła go z wymienionym numerem, nie zdołał 
jeszcze p. Leo wypowiedzieć paru słów, już go 
odłączono, na długie dzwonienia i perswazye, że 
rozmowę już zaczął a jeszcze nie skończył, połą 
czono go wkoócu . ze złym numerem.

P. Leo w trakcie owych targów skonstatował 
że przy aparatach powinny być przekąski, Z grona 
dziennikarzy, którzy nic bez pewnej „Scbaden- 
freurte* przysłuchiwali się perypetyom p Lea przy 
lwowskim telefonie, zrobiono uwagę, że K ło pol­
skie mogłoby już przecie raz zdobyć dla Lwowa 
centralę automatyczną.

W ypadek na dworcu kolejowym . We. wtorek po 
południu na dworca towarowym z nieznanych do 
tąd przyczyn jeden z robotników dostał się pod 
maszynę, która urwała mu nogę. Odwieziono go 
do szpitala powszechnego.

Uniwersytet ludowy Im. A. M ickiew icza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 
Sprawy sekretaryafu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro 

botniczych w godzinach od 7Va do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6.

We czwartek 27 b. m. odbędzie się w Stowa­
rzyszeniu drukarzy, przy ul. Piekarskiej 18, wy­
kład popularno-naukowy redaktora F. Kona p. t 
„Katorga w Rosyi*. Początek o godz. 7Va wie­
czorem. Wstęp wolny.

Rapartuar teatru  m ie je fc lap  m  lw uw to.
Środa: .Życie paryskie*.
Czw rtek po południu .Grube ryby*.
Czwartek wieczorem : .Życ ie  paryskie*.
Piątek Po raz pierwszy Błyskawawice*, sztuka w  3 

aktach Augusta Strindberga i .Maska szatana*, sztuka w 
1 akcie P C zinre a.

Sobota po potudmu: „Irydyon*.
Sobota wieczór: .Bal maskowy*.

Z« śwlafe*,
Rewlzya policyjna u hr. Potockiego. „Riecz" do­

nosi pod datą 24 b. m. z Kijowa, ż© z a m e k  br. 
P o t o c k i e g o  w S z e p e t ó w c e  na Wołyniu o 
toczyli w nocy k o z a c y  z p o l i c y ą  i ż andar -  
m e r y ą  i żo w lasach przeprowadzono rewissyę,  
która jednak nie przyniosła rezultatu. Rewizya 
miała nastąpić na skutek d e n u n c y a c y i ,  że hr. 
Potocki pod poz rem organiztcyi straży pożarnych 
organizuje o d d z i a ł y  p o w s t a ń c ó w .  Podobne 
denunryacye wypisywało już ubiegłej jesieni „No 
woje Wremia“ .

Tragedya rodzinna w W iedniu. Zajęty w galicyj-
sfeiem towar y itw e akcyjnem nrftowem karpa 
ckiem (dawniej „Bergbeim i Mac Garyey*) dyre 
ktor Wincenty Baotiog zastrzelił w -z> raj po połu­
dniu żonę, a następnie siebie ze strzelby myśliw­
skiej. P wodem złe stosunki majątkowe.

Proces miss Pankhurst. Z Londynu donoszą: 
Miss Pankbnrst stajała wczoraj przed sądem po 
bojowym Wypuszczono ją na wolność za kau­
cją 700 fantów saterlingów, a rozprawę odro­
czono

Trzęsienie ziemi w Messynle. Wczoraj rano od­
czuto trzęsienie ziemi.

B. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 26 lutego.

Damobllizacyę?
W iedeń. (Teł. wł ). „Narodni Listy0 donoszą, 

pono z dobrych źródeł, że demobilizacya w Ga 
licyi nastąpi już w tym tygodniu. „Reicbspost*(!) 
donosi, że demobilizacya w Austryi i Rosyi mo 
że nastąpić jeszcze przed uregulowaniem kwe­
styi albańskiej.

Nowy komendant m arynarki austryackiej.
W iedeń. Komendant marynarki hr Montecuccoli 

ustąpił; następcą jego został wiceadmirał Haus,  
dotychczasowy inspektor flety.

Strejk generalny na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. w ł ). Policya oczekuje wybu­

chu strejk u generalnego we wtorek. Według jej 
wiadomości, w poniedziałek opozycya złoży o- 
świadczenie, które niejako zapoczątkuje stan 
wyjątkowy. Policya sądzi, że p r z y j d z i e  do  
s t a r ć ,  jakkolwiek strajkujący zamierzają za­
chować spokój —  a to dlatego, że strajkujący 
zamierzają agitować wśród łamistrajków.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. Minister oświaty hr. Z i c h y  wo­

bec zastępców prasy, na zapytanie, czy wrę­
czył dymisyę, oświadczył, że o tem nic nie mo 
że powiedzieć, i dodał: Jak długo ciężkie o- 
skarżenia, podniesione przez prze w ód có w opo- 
zycyi przeciw prezydentowi ministrów, a doty­
kające cały gabinet, nie będą odparte przy zu­
pełnej swobodzie dowodu, nie mogę brać u- 
działu w czynności politycznej, ani parlamen­
tarnej.

Budapeszt. W  Izbie magnatów br. Desefwy 
wniósł interpelaeyę z powodu zarzutów posła 
Desyego przeciw Lukacsowi, w której domagał 
się imieniem moralności publicznej wyjaśnienia 
sprawy. Obecni dyrektorowie węgierskiego to­
warzystwa bankowego i handlowego hr. Karo- 
lyi i Ullmana oświadczyli, że są gotowi przed 
sądem, względnie przed odpowiedzialną komi 
syą, złożyć zeznania zgodnie z prawdą.

Niem ieckie intrygi.
W iedeń. (Tel. wł.). Powszechną uwagę zwraca 

przyjazny ton niemieckiej prasy w o b e c  Ser- 
b i i. Przemysłowe koła austryackie przypuszcza 
ją, że chodzi Niemcom o w y p a r c i e  a u s t r y a -  
c k i e h  t o w a r ó w ,  jak to się już stało podczas 
przesilenia aneksyjnego. P r z y s p i e s z o n e  r o ­
k o w a n i a  h a n d l o w e  A u s t r y i  z e S e r b i ą  
tłóm aczą podejrzanem stanowiskiem  Niemiec.

Rusyfikacya Flnlandyl.
Petersburg. (Pet. ag. teł.). Radzie ministrów 

przedłożono dwa projekty ustawowe, wypraco 
wane przez generalnego gubernatora Finlandyi. 
Dotyczą one zaprowadzenia rosyjskiego języka 
w korespondencyi między sejmem, senatem i 
władzami finlandzkiemi z jedm-j strony, a wła­
dzami państwowemi z drugiej, dalej znajomości 
języka rosyjskiego, która miałaby obowiązywać 
wszystkich urzędników państwowych Finlandyi 
i studentów uniwersytetu w Helsingforsie.

Zbrojenia Francyi.
Paryż. Minister skarbu Klotz i minister wojny 

Etienne oświadczyli na wczorajszem posiedzeniu 
komisyi budżetowej, że w poniedziałek przedło­
żą ustawę, żądającą kredytu 500 milionów fran­
ków na p r z y s p i e s z e n i e  p e w n y c h z b r o -  
j e ń  Obaj ministrowie oświadczyli, że w komi­
syi złożą bliższe wyjaśnienia.

Po rewolucyi w Meksyku.
Nowy Jork. Z Vera Cruz donoszą, że były mi­

nister skarbu Ernesto Madero i obaj jego sy­

nowie, jakoteż ojciec zastrzelonego byłego pre­
zydenta Francesco Madera wyjechali na knbań- , 
skim okręcie wojennym do Hawanny.

Sytuacya po ityczna.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 26 lutego.
Według opinii wszystkich niemal dzienników 

sytuacya znacznie s!ę p o p r a w i ł a .  Jak się 
wyraził S tirgbb, istnieje uzasadniona nadzieja > 
uspokojenia. W  całej Europie widzimy tenden- 
cye pokojowe.

N ie  n a l e ż y  j e d n a k  p r z e s a d z a ć  w o- 
p t y m  i z m i e  i brać nadzieje i oczekiwania za 
rzecz realną. Wszak żadna właściwie ze spraw 
spornych nie została załatwiona. Optymistyczne 
znane wynurzenia „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung0 również uprzedzają wypadki.

W  sprawie z a k o ń c z e n i a  w o j n y  nie za­
szedł żaden zwrot decydujący, mimo, że obie 
strony chcą pokoju. Obie strony prowadzą po- . 
litykę prestige’u i w ten sposob utrudniają akcyę 
mocarstw.

K o n f l i k t  b u ł g a r s k o - r u m u ń s k i  także 
daleki jest od załatwienia.

W  kwestyi g r a n i c  A l b a n i i  należy zwa­
żyć, że doniesienia dzienników o przvłączeniu 
Skutari do Albanii są przedwczesne. Tylko tyle 
jest prawdą, że Rosya dała do zroznmienia, iż  
z g o d z i ł a b y  s i ę  na przyłączenie. Nia ma na­
tom iast ofieyalnego, więżącego oświadczenia Ro- 
syl w tej skrawie. Sytuacya zaostrzyłaby się, 
gdyby Czarnogórcom udała się zdobyć Skutari.

Ćzy na czwartkowym r e u n i o n i e  ambasa­
dorów przyjdzie do omawiania kwestyi albań­
skiej, to nie jest pewne.

Co do demobilizacyf, to na p o ł u d n i u  o t e m  
n i e  ma  m o w y .  Na północy też jeszcze o niej 
poważnie mówić niepodobna Nastąpi tytko czę­
ściowe urlopowanie rezerw istów. Nastąpić może 
rozpuszczenie jednego rocznika rezerwy w Ga­
licyi, co stanowi około 30 tysięcy ludzi. Może 
to się stać ju ż  w ty m  t y g o d n i u .  Zależy to 
od warunków (pertraktacyj rosyjsko - austrya- 
ekieb), które nie są jeszcze wyjaśnione.

Zwraca uwagę artykuł w dzienniku minister­
stwa spraw zagranicznych, „Frem denblatt“  stwier­
dza, że nastąpiło polepszenie sytuacyi, niestety 
np. w kwestyi bułgarsko-rumuńskiej jeszcze nie 
zażegnano wszystkich przeciwieństw. Taksamo 
nie osiągnięto jeszcze porozumienia co do gra­
nic Albanii: „jeszcze są znaczne różnice zdań°.

Porozumienie w tej sprawie n a t r a f i a  na 
w i e l k i e  t r u d n o ś c i .  Austrya i tak dała 
wielkie dowody swej ustępliwości. —  Wkońcu 
dziennik wyraża nadzieję, iż sprawy sporne zo- | 
staną załatwione bez dalszych komplikacyj.

Po zamknięciu numeru.
Kraków, 26 lutego.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się w po­
niedziałek 3 marca o godz. 5 po południu.

0 przyłąozenle Podgórza. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie subkomiteiu komisyi dla rozszerzenia 
granic Krakowa, na któretn obradowano nad zmia­
nami w ułożonych już warunkach o przyłączeniu. 
Delegaci Podgórza przedłożyli nową stylizacyę 
warunków, a subkomitet częścią zgodził się na 
tę stylizacyę, częścią przedłożył własao propo­
zycje.

Jak się dowiadujemy, w opinii publicznej Pod­
górza ścierają się ciągle dwa prądy: jeden za przy­
łączeniem, drugi przeciw. Szczególnie ze Btrony 
wieickiej Raly powiatowej idzie agitacya przeciw 
przyłączeniu względnie za odroczeniem, a to w celu 
wytargowania większych korzyści finansowych dla 
powiatu. Wobec jednak całego szeregu ustępstw 
poczynionych przez Krabów, mleży się spodzie­
wać, że opinia podgórska wreszcie przyjdzie do 
przekonania, że sprawa powinna być raz załatwio­
ną w interesie obu miast.

Aresztowano przy okazyi urządzonej obławy na 
Zwierzyńcu znanego włamywacza Antoniego Bo- 
belę, podejrzanego o udział w kradzieży w pod­
górskiej Kasie chorych. Znaleziono przy nim nabi­
ty browning-

W Morawskiej Ostiawie aresztowano Antoniego 
Malinowskiego, który z Piechem i Jagodr ń-ikim 
dokonali włamania w I szkole realnej w Krako­
wie, gdzie skradli 2000 K. Tamci dwaj zostali już 
prprzednio are szt wani.

Filia redakcyl I administracyl ws Lwowie, i 
ulica Sokoła 4, II. p.f tel. 699.
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i in. w DAVOS, ARCO, MERANIE etc. jest „ S IR O Ł IH A  R O C H E '
jako grodek wypróbowany, stale używana. S1ROLINA „RO CH E* uśmierza i usuwa zasłabnięcia organów oddechowych
W stosunkowo krótkim czasie. Jest smaczna, pobudza apetyt i wywiera bardzo korzystny wpływ na cały organizm.

W  oryginalnem  opakewaniu w cenie 4 korony do nabycia we wszystkich aptekach. .1
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Z sali koncertowel.
Popia uczniów konserwatoryum.

„Popisy muzyczne* wymagają u nas stale wiele 
wytrzymałości, więcej jeszcze rezygnaeyi i w pełni 
bezinteresownej ofiarności Poświęcenie bezmała 
3V» godziny z wykluczeniem nadziei... dowodzi 
chyba platońskiej miłości idei...

Popis obecny momentów rażących nie posiadał, 
słabych dwa: występ p. K l e i n a  i k w a r t e t u ,  
oba z winy nie uczniów, lecz za trudnych kem- 
p°*ycyj. Rzetelnej pracy i pilności odmówić nie 
należy nikomu, a jeśli nieraz chęci przyjdzie brać 
za uczynek, czynimy to cbętnie, umuzykalnionych 
trzeba nam więcej, niż artystów, a umiejętną pracą 
iskierki talentu można w płomyczki rozdmuchać. 
Umieją tego dokonać profesorowie wyższych klas 
fortepianu, niewielkim materyałem osiągając ładne 
wyniki Pna B i s kups ka ,  M a r t u s z e w i c z ó  
wna, p. C z e r n y  zasłużyli na uznanie, na uwagę 
osobną zaś talent pny N o w a k ó w n e j  (ładnie 
opracowana Legenda Paderewskiego) W ramy pro- 
duk'yi koncertowej włożyćby należało — nietylko 
ze względu na wykonanie, ale i rozmiary dzieła 
(Fantazya Schumanna) — występ p M i l a n o w i -  
cza, do niedawna ucznia prof Lipskiego, obecnie 
prof Ebell’a, który, mając takiego ucznia pod 
ręką, musiał przedstawić się jako pedagog bardzo 
sympatycznie. Klasy skrzypiec pod względem zalet 
artystycznych i technicznych dwom uczenicom 
przeciwstawiają jednego tylno ucznia, znanego nam 
już p. M y ś l i w c a ,  przeciążając niepotrzebnie 
młode i obiecujące siły koncertem Lipińskiego. 
Wybornie wykonała niełatwą Sonatę Tartiniego 
pna D o b r z a ń s k a ,  zyskując zasłużone oklaski, 
których nie brakło i dla pny M i c h a l c z y k ó -  
wn e j  za czysto i z zacięciem wykonany Mazurek 
Młynarskiego i Romanzę Wieniawskiego. Prócz 
powyższych reprezentowaną była jeszcze tylko 
klasa śpiewu przez uzdolnionego i obdarzonego 
ładnym materyałem p. U r b a n o w i c z a  i Ko- 
t u i n k o ws k i e g o ,  którzy wraz z pp. Zarań-  
k ó w n ą  i B o d n i c k ą  na zakończenie programu 
wykonali ustęp ze .Strasznego dworu* z udziałem

zorganizowanego przez p. Walewskiego i niezgo­
rzej fuakcyonującego chóru żeńskiego.

T. Ch.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Towarzyszom zwracamy uwagę, żo komunikaty 

do te j rubryki należy nadsyłać pod adresem : Dział 
Inseratowy „Naprzodu*, Kraków, Floryańska 55, 
I zawsze załączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razio komunikaty za­
mieszczano nlo będę.

Ogłoszenie o zgromcdianiash i sebizaisah możne amfo 
« * a ś  tylko na opłatą 4 0  h a l e r s j i  od jednosasowego 
ogłoszenia. Sapowiedzi balów, zabaw i przedstawień ko 
u ta ją  8 k o r o n y  s » jednorazowe ogłoszenie.

*  W alne zgromsdzenie „Lutni Robotniczej* od­
będzie się w środę 26 b. na. o godz. 7i/a, a w ra­
zie braku kompletu o godz. 8 wieezór, w Związku 
stow. rob. (Filipa 2, II p ) z porządk em dziennym:
1) Sprawozdanie z czynności zarrądu i kasowe;
2) Wybory; 3) Wnioski i interpelacye. Uprasza się 
wszystkich członków czynnych jak i wspierających 
o niezswndoe i punktualne przybycie.

*  „Dzień kobie t*. Zebrania poufne w tej spra­
wie odbędą s ę:

w G r z e g ó r z k a c h  w lokalu Czytelni robo­
tniczej, ul. Szkolna 79, we środę 26 b. m. o godz. 
7 wieczorem;

d la  N o w e j  W s i  i Ł o b z o w a  w lokalu p. 
Izaka Neudlingera przy ul Nowowiejski^ we środę 
26 b. m. o godz. 7 wieczorem;

w D ę b n i k a c h  w lokalu Czytelni robotniczej 
przy ul Różanej (dawniej Ogrodowa) L. 7 we środę 
26 b. m. o godz. 7 wieczorem.

Towarzyszki 1 Robotnice! Jawcie się jak najli­
czniej 1

Komitet miejscowy P. P. S. D. w Krakowie.
* Komitet miejscowy P. P. S. D. w Podgórzu za­

prasza we c z w a r t e k  27 lutego o godz, 7 wie­
czór w Domu Robotniczym na p o u f n e  z g r o ­

m a d z e n i e  z porządkiem dziennym: „Wielki Kra­
ków*.

W p i ą t e k  28 lutego o godz. 7 wieczór w Do­
mu Robotniczym w Podgórzu odbędzie się z g r o ­
m a d z e n i e  k o b i e t  z porządkiem dziennym: 
„Żądania kobiet w chwili obecnej*, na które za­
prasza komitat miejscowy P. P. S. D. w Podgórzu.

NADESŁANE.
Z  k o n i k i e m

m y d ł o  l i l i o w e
nadal, jak prreltem , n iezbęine do rozsądnego pie­
lęgnowania akóry i piękności. Oodzień pi m* z uzaa- 

nfomi po 80 h w izędzi* na składzie

Zygm unt Leibler
powróci! do Krakowa  

mieszka obecnie w Podgórzu, R y n e k  1 2 .

K aw iarn ia
IditM (borny na)wytwernlsj- 
szaj Publ, * s  Lwowie Ssie da­
ta, widna, t  komfortem urzą­
dzone. -  Czytelnia zaopa­
trzona w 800 slam polakleb

AVENUE
I zagranloznysh. — 1 bilardów

Artystyczny zakład rytuwnlczy

Maksa Glasermana
w e  L w o w ie ,  S y k s t u s k a  1 9

nowo zbudowany gmach WP. Samuely’ego 
TELEFON 1585.

Wykonuje gustownie po nmiarkowanyeh 
cenach stampilie kauczukowe, pieczęcie, ta­
blice i napisy metalowe, oraz grawury na 
wszelkich metalach. W ielk i skład drukarń 
kauczukowych oraz farb do atampfllj. Dla 
stowarzyszeń robotniczych znaczny opust

Il ó d  p s z c z e ln y  z w ła­
snej pasieki, czysta pa­

ka, jako środek kuracyjny 
spożywczy, przysyłam za 
braniem pocztowem 5 kg. 
iszka kor. 6 20. P. S elmacb 
Podhajcach, Galicya.

Irzy ul Botaniczne) 6
(dawniej plac Aryaóski) 

raz albo od 1 marca do wy­
lec a różne mieszkania po 
;nach w yjątkow o tanich, z 
'Zelkiem i wygodami. Wiado 
ość u dozorcy domu.

Cebulka
(dymka)

i sadzenia około 10 m2 i 50 
siana częściowo lub w  ca­

łości do sprzedania.

an Pęclków w Podgó- 
rzu-Bonarce.

oktro-motorowa fabryka 
wyrobów masarskich
i. R ó ż y c k i
ła w k o w a  s k a  i .  22
'leca znakomite młode szynki 
Zborowe kiełbasy, polędwice 
[ejskie, polski smalec i sło 
tlę. —  W ysyłki za pobranien 

odwrotnie.
0 sklepów znaczny opum

L e k c y i
Oszukuje uczenica IV ki. 
>dz., jakotei uczeń I kl. 
bmazyalnej. —  Łaskawe 
Koszenia do Działu inse 

„Naprzodu* pod R. B.
i a b i ą s a ł  z łą  d u ży , 2ói- 

ty  p le w , o białych ła 
■ -b. Do odebrania uL Sa- 

'inicka 72, parter.

M a s z y n y  do szycia, pier- 
ścieniowe i krawieckie 

8ingera, i wiolonczelę tanio 
sprzedam Kraków, ul. Gołębia 
l. 10, handel m ebli i różnych 
rzeczy

Agenci losowi,
którzy na podstawie otych- 
cza-owej wydatnej działalności 
w tym dziale pragną uzyskać 
korzystną posadę, zechcą nad­
syłać oferty do kantoru wymiany

„Krakowski Merkury"
Kraków, Rynek gł. L. 9.

we Lwowie
została już przeniesio­
ną do nowego lokalu

Rynek 18
Naprawy
m a s z y n  do szycia, maszyn do 
pisania I gramofonów uskutecz­
nia najlepiej po umiarkowa­

nych cenach

JÓZEF JAKOBI
mechanik specyalista

Podgórze, ul. Józefińska 8.
Używane maszyny do szycia 
od kor. 20-— . Części składowe 

zawsze na składzie.

SFINX< K IN O T E A T R  A R T Y S T Y C Z N Y
WE LWOWIE, ŻÓŁKIEWSKA 11.

Przystanek kolei elektrycznej. — Lokal z komfortem i według 
najnowszych przepisów urządzony, doskonale wentylowany 
i ogrzewany. —  Film y z pierwszorzędnych fabryk świato­
wych. — Plastyka obrazów nadzwyczajna. Ceny nader niskie.

Korespondentka
polsko-niemiecka, pisząca b i e g l e  na maszynie, 
pierwszorzędna siła biurowa, z kilkuletnią praktyką, 

poszukuje posady tylko w Krakowie.
Łask. oferty pod „S. B. 125“ Lwów, poste-restante.

BILETY
OKRĘTOWE

—  DO —

AMERYKI 
i KANADY
K T O  ł l Ę  CHCE U C H R O N I*  
O D  Ł A W O P Ó W  1 S T I U T  
N IE C H  t Ą D A  P O U C I i i i l

ZOFIA
BIESIAD ECKA

OŚWIgCIM.

Ze wzglądu na kończący sią sezon
sprzedaję 

0 | lo 
palta zimowe, ubrania męskie w najnow­
szych fason. i z najlepszych materyałów.

SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH

f i .  B r a c h f e l d
Krabów, ni. Floriańska 16.

o 20
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Biuro
pośrednictwa posad

dla członków
Towarzystwa wzaj. ubizp, 

Urzędników prywatnych
wa Lwawla, ni. Kl. TańiklaJ 3. 
w KRAKOWIE, Dunajawsklogg 1.
przyjmują zgłoszenia praco­
dawców I poszukujących po­
sad urzędników, oficyalistów 
i innych fuukeyonaryuazy — 
przy instytucyach, przedsię­
biorstwach, Zarządach dóbr, 
rótnyeh biurach, firmach han­
dlowych, przemysłowych i in­

nych zawodach.
Udzlala Infarmaiyl I polaeań. 

Zgłoszenia osobiste, lab li­
stowne.

5 halerzy
kosztuje tylko kartka kore­
spondencyjna, którą mój naj­
nowszy, 4000 rycin zaw ierający 
główny katalog zażądać zechce­
cie, który zawiera bogaty wy­
bór artykułów użytkowych i 
stosowne podarki okoliczno­
ściowe i każdemu darmo i 

opłatnie przesłany będzie.
C. k. nadworny dostawca 

HANNS KONRAD, Dom wysyłko­
wy w BiOz Nr 834 (Ctachy). 

Prawdziwe niklowe zegarki po 
K 4’20, K 5-— i wyżej, niklowe 
budzik K 2'90, Harmonie K 5. 
Skrzypce K 580. Rewolwer K 
7'50. — Wy-yłka za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem 
uależytośei. Bez ryzyku! Wy­
miana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.

Pracownia 
Sukien damskich
Franciszka W ym etala

K r a k ó w ,  
u l .  K r z y w a  1 1 ,  parter
wykonuje wszelkie roboty w 
zakres krawieczyzny damskiej 
wchodzące, kostyuniy, płaszcze 11. p. 
po nader umiarkowanych cenach.
Zamówienia wykonuje w  24 

godzinach.

Panowie!
cierpiący na ntratę męskiej 
energii, niechaj u ż y j ą  na­
tychmiast działającego środka

„ L E T T 1N * *
złożonego se składników che­
micznych. — Żadne lekarstwo. 
Cena kor. I -—. Przesyła dyskre­
tnie bez podania zawartości.

Sposób utycia załączony.
V. Welnołrtner, droguerya, Wie- 
dsA, XVIII., Sternwartestr. 11-12. 
Dla atarmjrcb ra«<t«7>a keałMsaa.

Szkoła tańcdw
KAROLA KOWALSKIEGO

w Krakowie 
przy ul. Iw . Tomasza L  29.

Wpisy na lekcye i komplety 
przyjmuję każdego czasu; uczę 
ludzi wszystkich kategoryi 
pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknięte koła tak pod wzglę­
dem inteligencyi, jak i doboru 
towarzyskiego.

Udz elam lekcye także w pen- 
syonatach, atowarzyszeniach i 
demach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienna nau­
ka są snane P. T. Publiczności.

Dsiękując za dotychczasowe 
uznanie, proszę nadal o łaska­
wą pamięć

Z głębokim szacunkiem 
K .  i i o : ; a l s U .

K W A R G L E
pikantne, 1 skrzynka 150 sst. 
(2Vj kopy) z a  4  k o r .  wysyła 

fabryczny skład serów
B r a c i  R o l n l c k l c b  

Kraków, Wtelspols T/n. 
Cenniki wssystkieb gatunków 
serów wysyłamy darmo i opł.

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

K A W IA R N IA
>SANS-SOUCI<

LWÓW, SZAJNOCHY
RÓ6 ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER 

tam się więc spotykamy codziennie.

P I .  A  TWTT f l O I a  wypróbowany specyfik 
A "  "  przeciw kokluszowi, jn-

amsmSM^MBmsiiiiiwaiiłiiiiiiinwnwi koteż wszelkim kata­
rem dróg oddechowych. Stosowny dla dzieci z po­
wodu braku wszelkich trujących narkotyków. « j m h

PLANTACOL
■MuaaHWiiuiimuj.iiKHinH mrim kaszlowi z jakiegokol­
wiek powodu, szczególnie dla chorych piersiowo. Cna 2 L

Wyrób I główny skład wysyłkowy

Aptaka pod „Hygieą" Emila Jezierskiego
dzierżawca k. Scheinbach.

Lwów, ni. Gródecka 30. Teł. 1181.

F A V O R l T  ! J
Wszslkla albumy Mód 

I słynna

Kroje 
Favorit
do nabycia tylko n Firmy

J. Hopcas i A. Salomonowa
w Krakowie, ul SzczepaAska 9.

U m y w a ln ia
n ienżyw ana

z marmurową płytą i lu­
strem, oraz z fajansowym 
garniturem jest do sprze­
dania przy ul. Topolowej 26. 
Bliższa wiadomość u do­

zorcy tegoż domu.

f o s z u k u j e  s t ę

2 pokoi na I. p.
nu bfnro

od 1 kwietnia przy ul. Flo­
ry ańskiej, Rynek gł., pl WW . 
Świętych, ul. Szewskiej lub 
Brackiej.

Zgłoszenia przyjmuje biuro 
ogłoszeń Feliksa Stattera, ul. 
Floryańska 55.

Tani
kalafior 5 kg. kor. 2'80. Po­
marańcze malinówki 5 kg. 
kor. 3'60, opłatnie za pobra- 
niem. Olov. Spangharo, Trlait.

i

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bani! Hipoteczny
Filia w Krakowie:

Rynek głowy, (róg ulicy Brackiej).
Kapitał akcyjny: K 20,000.000-—  
Kapitał rezerwowy: K 11,000.000-—

Listy hipoteczne w ehiegu będące K 210,000.000—
Kantor wymiany
Oddział depozytowy i schowki depozytowe 
Oddział wkładek gotówkowych 
Oddział towarowy
Oddział zastawniczy i Kasa zaliczkowa, 

ulica Bracka 1 '
Składy towarowe przy ulicy Zacisze 
Detailiczaa sprzedaż węgla, wapna i drze­

wa opałowego przy ul. Warszawskiej.

W dniu 3 i 4 Marca 1913
będę obecnym

w Krakowie w uniw. 
klinice ocznej

przy ul. Kopernika 1. 40, celem sporządzenia dla pacyentó* 
sztucznych oczów wprost wedle natury

F. AD. M U LLER , r  z WIESBADEN
Szczególność: MOIlera oczy reformowane.

Skład w  K ra k o w ie : K. ZIELIŃSKI, optyk Linia A — ®

G U M Ó W E S T i M
praw dz iw o  francusk ie  dla panów I-szej jakoóoi pra* 
chroń, marka ochro ona „ K O L O N IA "  jako najlepsaa 
tychezas uaana marka. 8 ut. K. 1'10, 8 « t  K. 190, 18 •<* 
K. 3*00 x dołączeniem 48 (tr. uwierającej browary i  łhctr*' 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartcś*'1 
dyskretnie, m  zaliczką, albo poprzedniem Badsałaaism nal* 
Sytości w markach poeztowyeh jedyna firma tego rodzsr

S .  K t t S c l a ,  P r a g a ,  P o r t o w a  N r .  3 3 .
ślntr. steraj piski mik 2 njkUlnliał l litiirit •  uprali dwu 11

„T H E  G R E S H A M *
TOWARZ. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCtf

W  LO N D Y N IE
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De 
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w WF 
dniu jako gwarancya dla ubezpieczonych w Austryi wyn®*

Koron 39,032.093"—.
Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadzeń1 

odbytego 18 maja 1911 w Londynie.
1. Ogólny dochód za rok 1910 K  3 4 ,8 9 5 .3 7 4 " '
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 . „  2 5 1 ,3 6 6 .6 3 7 "
3. Wypłacone police ubezpieczonym od 

czasu istnienia tow arzystw a............
4. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza­

sowy udział w z y s k u .......................
Do dalszego podziału zysku między

ubezpieczonym i.  .............................
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom 
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy p rocen tow ej..............................

„  6 4 2 ,8 2 9 .2 2 8 " '  
„  1 0 ,6 1 6 .2 4 0 "

8 2 4 .2 0 6 "

6 .8 0 8 . 9 4 1 "
9 4 1 .6 1 2 "

__________2 ,0 4 1 .4 3 1 "
K  1 0 .6 1 6 .2 4 0 "

SUIT Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczeń3 
Szczególnie korzystne warunki przy pokryciu pol‘c
Różne ubezpieczenia ze zmniej­
szającą się płatnością polic, 

z gwarancyą 3%.

Specyalna taryfa z rentą d>‘
wychowania sierót i inne p0 

we korzystne taryfy.

s Informacye i prospekta darmo.

Wydawca: Ignacy 8#sr#»aS. — fetóktsw :

Dyrokcya Filii dla Austryi: WiedeA, I., Geselastrass0 ^
Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i 
stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaną na kot*} 

atnych warunkach przyjęte. .
Jeneralna Ajencya The Gresham w Krakowie, G ro d zka^

S Pw Rmtawtą, -ni. FTSpa Tl. (Tekston


